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Szkice z Ukrainy.
n .

Zaludnienie i narodowość.
W Rosyi dla człowieka nieobznajomionego z po­

lityką państwową, ani ze stosunkami narodowościo- 
Wemi na miejscu, nastręczają się w statystyce jak 
i  w życiu państwowem trudności, które nie wiadomo 
jak obejść. Gdyby ktoś zadał sobie trudu porównania 
dwóch statystyk, prowadzonych w Petersburgu i Ki­
jowie, przekonałby się, że według jednego uczonego, 
w Rosyi istnieje naród, który się nazywa _ „Mało- 

■ rossy“. Mówiąc ściślej, sątoR usici, szczep, jak wia­
domo, odrębny, nazywany urzędownie „Małorossami11, 
w chęci zrobienia z narodu czegoś bardzo podobnego 
do „Wielkorossów“, a z. jego języka „wielkorossyj- 
skieo-o idyomatu". Dodać muszę, żo i w Petersburgu 
nie zawsze potrafią odszukać Rusinów. Najlepszym 
dowodem tego jest mapa narodowości słowiańskich 

’ Komarowa, tak porządnie zrobiona, że zanotowano 
I w niej nietylko Łużyce, czyli, jak niektóre lwowskie 

dzienniki piszą Alzacja, ale nawet oazy słowiańskie 
w Brandeburgii. Cóż, kiedy p. Komarow zapomniał 
zupełnie o Rusinach i, sądząc z jego mapy, ani je­
dnego Rusina w państwie rosyjskiem nie ma. Ki­
jowskie biura statystyczne również nie uznają Ru­
sinów trzymając się zasady, że można o nich mó­
wić tam, gdzie ich nie ma, lub gdy należą do obcego 
państwa,5 "tam zaś gdzie są , —  najlepiej nie budzić 
licha, niechaj spi.

Podział ludności pod względem narodowościo­
wym w Rosyi jest wogóle kwestyą tak drażliwą, że 
o niej można mówić jedynie przy nauce etnografii —■ 
j  to nie zawsze. Ale ponieważ narodowości istnieją, 
to się zaprzeczyć nie da, nasza najserdeczniejsza 
przyjaciółka wynalazła doskonały sposób zamilczenia
0 nich w statystyce i zadowalnia się podziałem 
swego różnoskładowego państwa, na religie. I tak 
Ru sini idą do kategoryi „ prawosławnych Polacy do 
katolików, Tatarzy, Nogaje etc. do mahometanów, 
Niemcy do protestantów (luteranie) itd. Nie trzeba 
dowodzić, że jest to podział nie na to wymyślony, 
ażeby prawdę wykryć, lecz żeby ją zakryć. Bo na- 
przykład, niech mi kto będzie mądry odszuka rze­
czywistą liczbę Polaków w Rosyi wogóle, a na 
Ukrainie w szczególności. Według klasyfikacyi rosyj­
skiej nasz Rey z Nagłowic, jako protestant, wliczony 
byłby niewątpliwie do Niemców. Znaczna część Po­
laków, których ojcowie^ pod presyą i siłą prawa 
zostali „prawosławnymi , idzie naturalnie do ka­
tegoryi Moskali. Jednem słowem istny chaos.

Nie pozostaje nam przeto nic innego, jak do 
rubryki „katolicy" zaliczyć wszystkich Polaków, 
zważywszy, że Ukrainie protestantów bardzo
mało, a kategorya Polaków prawosławnych jest nie­
liczna i nieuchwytna.

Według statystyków kijowskich, na Ukrainie 
znajduje się prawosławnych: 1,471.306 mężczyzn i 
1,495.428 bobiet. Z tej liczby 135.637 mężczyzn
1 139,867 kobiet zamieszkuje miasta, a reszta roz­
rzucona po wsiach. Katolików wogóle około 100 tys. 
i(99,218) z tego 48.559 mężczyzn, a 50.659 kobiet, 
(protestantów około 12 tys., żydów około 280 tys., 
(inne wyznania przedstawiają nieznaczne ułamki pro­
centowe. Rusinów, jak widzimy, nie ma wcale. Inni 
istatystycy, między nimi Edward Czyński (Etnogra- 
jficzno-statystyczny zarys ludności i rozsiedlenie lu­
dności polskiej) inaczej trochę oblicza skład liczebny 
ludności Ukrainy. Obliczenie to nie jest ścisłe o ty- 
Ue, że, od chwili wydania zarysu jego minęło już 
dziesięciolecie; nie tracą one jednak nic ;na praw- 
Idzie stosunkowej. Otóż według Czyńskiego było Po­
laków 82.767 t.j. 3*55°/c, żydów 339.557 t. j. 14*6%>, 
Rosyan 6'27°/o, Niemców 0*06%, a Rusinów 81‘5°/o. 
Porównawszy te daty ze sobą, widzimy, że najwię­
kszy przyrost ludności wypada na Polaków i Żydów 
— pierwszych przybyło około 20.000, drugich — 
około 200.000* Jest to przyrost, przewyższający 
normalny i Ąa S1§ wytłumaczyć jedynie napływem 
ludności zamiejscowej. Żydom, jak wiadomo, tym 
tylko wolno mieszkać na wsi, których ukaz, regulują­
cy stosunki żydowskie,  ̂na wsi zastał. Kijów jest 
także dla Żydów zamknięty, z tego wynika, że ubo­
ga ludność żydowska, zamieszkała dotychczas w głę­
bi Rosyi, a pozbawiona zupełnie zarobku i chleba, 
wędruje do miasteczek, gdzie łatwiej liche utrzyma­
nie znaleść można. Wędrówki takie odbywają się 
'zarówno z wewnętrznych gubernii, jak. i z prowincyi 
ościennych.

Co do Polaków, przyrost pochodzi głównie i je­
dynie prawie z napływu z Królestwa i Warszawy

rozmaitych poszukiwaczy chleba, przeważnie tych, 
którzy „wytrzeźwiwszy się“ lub pozując na trzeźwość, 
szukają łatwego chleba i łatwej fortuny w Kijowie — 
w handlu, przemyśle, cukrownictwie, etc.

Ażeby dać pojęcie o rozmieszczeniu ludności 
po powiatach, przytoczę liczby okrągłe. W Kijowie 
znajduje się Polaków płci oboiei około 40.000, w po-

-50, Lipowieckim 5.300, Radomyskim 14.500, Skwir- 
skim 6.600, Taraszczańskim 3.750, Humańsldm 1680, 
Czerkaskim 870, Czehryńskim 520. Z tego widzimy, 
że ustosunkowanie własności ziemskiej w powiatach, 
odpowiada w pewnym względzie ustosunkowaniu lu­
dności polskiej w tych samych powiatach. Fakt po­
wyższy dał się tem wytłumaczyć, że własność ziem­
ska polska posługuje się prywatnymi urzędnikami 
Polakami. Zatem przy ziemi, będąeej jeszcze w po­
siadaniu Polaków, znajduje przytulisko i chleb po­
wszedni najuboższa część ludności polskiej.

Jeszcze słów kilka powiedzieć należy o kościo­
łach. W Kijowie na 40,000 Polaków znajduje się 
tylko jeden kościół. Drugi obiecany, ale kiedy do 
zbudowania jego przyjdzie i czy przyjdzie — to są 
rzeczy jeszcze pisane na piasku. W Berdyczowie 
znajduje się 5kośeiołów, w powiecie 12; w Wasylko- 
wie nie ma wcale kościoła, w powiecie 6; w Zwino- 
grodzie jeden kościół, w powiecie 2; w Kaniowie 1, 
w powiecie 4; w Lipowcu 1, w powiecie 20; w Ra­
domyślu 1, w powiecie 16; w Skwirze 1, w powie­
cie 18; w Taraszczy 1, w powiecie 16; w Humaniu 
1, w powiecie 5; w Czerkasach nie ma wcale, w po­
wiecie 4; w Czehrynie nie ma wcale, w powiecie 3.

Co do ilości kościołów, liczby są zupełnie pe­
wne; co zaś do obliczenia narodowości polskiej, po­
legać na nich wcale nie , ino? na z powodów, o któ­
rych kilkoma słowy wspomniałem wyżej nieco, mia­
nowicie: nie objęto rachunkiem Polaków innych, 
oprócz katolickiego wyznania. Jest to rubryka, jak 
na teraz, dość znaczna. F. B. G.

Społeczna wartość naszej autonomii.
Narodowe życie nasze do niedawna przeważnie 

na połitycznem obracało się polu. Obok polityki — 
jeszcze literatura i sztuka wypełniały to życie — 
jedna i druga przystępna prawie wyłącznie tylko 
najlepiej ekonomicznie położonym warstwom narodu.

Tymczasem naokoło nas, wszystkie państwowo 
zorganizowane narody, poczęły ekonomicznie po­
tężnieć w stopniu, który niedawno jeszcze byłby się 
wprost wydał nieprawdopodobnym — i gromadziły 
coraz kolosalniejsze zapasy materyalne i umysłowe, 
jako środki do międzynarodowej walki o byt. Tym­
czasem w całym świecio rosła, potężniała, coraz 
groźniejszą się stawała kwostya społeczna, zmusza­
jąc rządy i rządzące warstwy do szukania sposobów 
takiego jej rozwiązania, aby nie wywołała katakli­
zmu. Tymczasem w łonie własnego naszego społe­
czeństwa narodowego, poczęły się budzić coraz sil­
niejsze dążenia warstw, dotąd w upośledzeniu żyją­
cych, do większego udziału w dorobku cywilizacyj­
nym i przysporzonych przezeń dobrach ekonomi­
cznych i duchowych — dążenia, które były nieuni­
knione z chwilą, gdy życic polityczne skutkiem 
konstytucyjnych urządzeń warstwy te ogarniać a 
oświata docierać do nich poczęła. Dążenia te po­
wstrzymać jost wprost niepodobieństwem, a przytłu­
mić je byłoby i nieludzkiem i niesprawiedliwem 
i niepatryotycznem postępowaniem, bo nie małą li­
czbą wyjątkowo szczęśliwych jednostek, ale wielką 
masą duchowo i materyalme zdrowych i silnych stoi 
i rośnie siła narodu. Im bardziej zaś owe dążenia 
występują na jaw, nieraz w formie rażącej, jaskra­
wej, przykrej, dla spokoju społecznego groźnej, tem 
bardziej szerzy się i utrwala przekonanie, że naro­
dowe życie, dotąd jednostronnie w polityce, literatu­
rze i sztuce zaklęte, trzeba w y p e ł n i ć  t r e ś c i ą  
s p o ł e c z n ą .  To znaczy: zamiast dążenia owe tłu­
mić i przez to pomnażać sumę niezadowolenia i spo­
łecznego kwasu — ujmować je w takie łożysko, aby 
nie wezbrały po za brzegi i nie niszczyły narodo­
wych naszych i cywilizacyjnych zdobyczy. To znaczy 
także dążeniom tym dawać grunt realny, zamiast 
żeby się one ku utopijnym mrzonkom zwracały — 
a na tyra gruncie realnym dawać im ustawodawcze, 
administracyjne, finansowe poparcie, dawać im ro­
zumną a miłościwą pomoc ze strony tych warstw, 
które się wcześniej wzbiły na wyższy poziom dobro­
bytu i oświaty. I musimy tem usilniej na tej drodze 
postępować, im bardziej skutkiem międzynarodowych 
stosunków w świecie odlejgą się staje ta meta, do

której od czasu rozbiorów dążymy, dążyć musimy, 
a do której dojdziemy tem pewniej, im większą su­
mę sił społecznych na szalę narodowych ideałów 
rzucić będziemy mogli. Gdy my na tę drogę nie wej­
dziemy — znajdzie się zawsze w takich razach 
skwapliwa obca pomoc, która nas w tein zastąpi 
i polityczny kapitał ze szkodą dla narodowej sprawy 
uczynić sobie z tego potrafi.

A skoro tak — to do ocenienia naszych insty- 
tucyj i urządzeń publicznych trzeba z coraz większą 
ścisłością przykładać tę miarę, o ile one są czynni­
kiem skutecznej, płodnej pracy społecznej. W pierw­
szym zaś rzędzie stosuje się to do całego tego kom­
pleksu urządzeń publicznych w naszym kraju, które 
obejmujemy ogólnem mianem autonomii.

Zdobyta po długim okresie rządów wyłącznie 
biurokratycznych, okresie zupełnego usunięcia żywiołu 
obywatelskiego od wszelkiego wpływu na sprawy kra­
jowe, miała ta autonomia dla nas w pierwszych cza­
sach wartość przeważnie polityczną. Wydarła część 
władzy i rządów tym, którzy nas przez wiek cały 
germanizowali, w narodowych naszych uczuciach obra­
żali, wszelki swobodny ruch tłumili, a pod względem 
cywilizacyjnego rozwoju kraj ten haniebnie zaniedba­
li — przejęła od nich pewne państwowe funkeye — 
uosobistniała w sobie choć w bardzo niedostatecznej 
jeszcze mierze, myśl tak głęboko siłą tradycyi w umy­
słach polskich tkwiącą — myśl rządu narodu przez 
naród. To też niezrażając się połowicznością praw, 
tej autonomii przyznanych, skromnym jej zakresem 
działania, brakiem władzy wykonawczej —- widzie­
liśmy w niej palladium naszych praw politycznych 
i narodowych w tej dzielnicy, rodzaj politycznej stra­
żnicy. Było to zupełnie uprawnione i uzasadnione — 
ale nie mogło potrzebom życia wystarczyć^ Konie­
cznem było tę formę reprezentacyjną wypełnić treścią 
życiową, uczynić z niej siłę dodatnią narodowej pracy, 
podnieść do możliwie najwyższego stopnia jej realną 
użyteczność — jeżeli nie miał zginąć z czasem ten 
urok, jakim ją słusznie otaczano.

Byłoby zupełnie niesprawiedliwem, gdyby kto 
chciał twierdzić, że autonomia nasza w tych 30-tu 
latach swego istnienia nie zaznaczyła się wieloma 
prawdziwie dodatnimi wynikami swej działalności. 
Ale byłoby znowu bezgranicznym optymizmem i łu­
dzeniem kraju twierdzenie, że spełniła wszystko, co 
spełnić mogła, a zwłaszcza, że tak organizacją swoją, 
jak i samą pracą, jaką w tej organizacji spełnia, 
odpowiada ona całkowicie coraz wzrastającym wy­
maganiom życia. Szczególniej zaś dojść się musi 
do tego przekonania, jeżeli do niej przyłożymy tę 
miarę, o jakiej mówiliśmy wyżej — t. j. jeżeli oce­
niać będziemy działalność naszej autonomii ze sta­
nowiska narodowej polityki społecznej. Że tak jest 
i dlaczego tak jest — wykażemy w dalszym ciągu
naszych uwag.

D epopulacya Francyi.
Zmniejszenie się ludności we Francyi od pe­

wnego czasu stanowi poważną troskę socyologów 
i polityków francuskich. Obecnie ogłosił p. Roger 
De b u r y  trzecie wydanie swej pracy p. t . : .,Kraj 
celibatu i jedynaków** *).

Z książki tej kilka szczegółów przytoczymy.
Ludność Francyi pozostaje prawie niezmienną, 

pomimo że śmiertelność jest tam wskutek podniesie­
nia warunków hygienicznych i cywilizacyjnych zna­
cznie mniejsza, niż u nas. Kiedy każdy rok sprowa­
dza powiększenie ludności w Rosyi, Polsce, Austryi, 
Niemczech, Anglii i Włoszech, dla Francyi każdy 
rok jest dalszym ciągiem klęski ludnościowej, zale- 
dwo znikoma zwyżka urodzeń nad śmiercią utrzy­
muje wzrost ludności Francyi.

Każdego roku przybywa w Europie, po odlicze­
niu emigracyi zamorskiej, przeciętnie około 200.000 
Polaków, 200.000 Rusinów, 300.000 Włochów i
300.000 Anglików. Corocznie wzrasta Rosya o pół­
tora miliona, Niemcy o 700.000, Austrya o pół mi­
liona ludzi. Francya pozostaje zawsze taką, jaką 
była przed rokiem, dwoma, dziesięcioma.

W r. 1860 Niemców było tylu, ilfl Francuzów, 
dziś jest 54 milionów Niemców, a 37 milionów Fran­
cuzów, t. j. Niemców dziś jest tylu, ile Francuzów 
z całą Hiszpanią, razem wziąwszy, Francuzów zaś 
pozostało tylu, ilu ich było w r. 1860. W r. 1894 
przybyło w Niemczech 696 tysięcy ludności, w r. 1895 
już 725 tysięcy, a w r. 1896 przybytek w Niemczech 
liczył 815 tysięcy, w tem jest najmniej 46 tysięcy

*) Roger Debury: Un pays de celibataires et de
fite imigms. Denku 5, edit. Paris 1898.
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przybytku rocznego Polaków w W. Księstwie Po- 
znańskiem, w Prusiech i na Śląsku.

W Austryi ludność wzrosła w okresie 1857 do 
1869 przeciętnie o 0*87% rocznie, w tera ludność 
w Galicyi o 1'38%> rocznie, — w okresie 1870 do 
1880 ten wykładnik wzrostu dla całego państwa 
zmniejszył się na 0*85%, w Galicyi zmniejszył się 
na 0’95 % ; — w okresie 1880 do .1890 wykładnik 
wzrostu ludności zmniejszył się dla całego państwa 
na 0*79%, w Galicyi podniósł się na l*08°/o.

Polaków liczyć możemy w zaborze pruskim 
33A milionów, w Galicyi 372 **), na Śląsku austrya- 
ckim, na Bukowinie i we Wiedniu łącznie ćwierć 
miliona, razem w Austryi 33A mil., zatem w Au­
stryi i Niemczech razem 772 mil., w Królestwie 
Polskiem 8 mil. (które liczy z górą 10 milionów 
mieszk.) a w krajach zabranych mieszka blisko 2 
mil. Polaków, ogółem przeto jest nas etnograficznie 
około 18 milionów.

Licząc po 200.000 wzrostu rocznego, będzie 
I>o spisie ludności za 17 miesięcy w r. 1900 prze­
szło 20 milionów. Rywalizacya Francyi z Niemcami 
niestety na polu ludnościowem wypadła już stano­
wczo na niekorzyść Francyi. Za tern przesunięciem 
się cyfr ludnościowych musi iść przesunięcie siły po­
litycznej. Francuzi zdają sobie już dziś sprawę z te­
go. Z porównania Francyi i Niemiec w r. 1860 i 
w r. 1898, wynika klęska większa, niż wszystkie 
Sadowy. Uczeni francuscy zdają też sobie sprawę 
z tego pogromu.

„Jamais pareil dśplacement de puissance ne 
s’est produit si vite enlre deux peuples vivants“ po­
wiada p. Debury.

Nasze rolnictwo, nasz przemysł, nasz handel 
upadają; jesteśmy en decadence...

„Po tamtej stronie Renu jest 18 milionów wię­
cej pracowników, aniżeli ich było przed laty czter­
dziestu. Oto, co tłumaczy wszystkie postępy naszych 
sąsiadów, równie jasno jak stagnacyą naszą. Nieba­
wem przyjdzie dzień, w którym będzie dwu Niemców 
naprzeciw jednego Francuza", a perspektywa ta na­
pełnia autora obawą przed przyszłością Francyi, 
gdyż p. Debury nie chce się uwodzić illuzyami, nie 
wierzy w pokój wieczny i wie, że historya jest nie- 
ustannem Vae vidis.

Trzeba więc zarazem działać, trzeba zerwać 
z dzisiejszym systemem francuskim i trzeba, żeby 
się odtąd r o d z i ł o  w i ę c e j  F r a n c u z ó w  — 
U faut faire naitre des Franęais/ Oto hasło Francyi 
na przyszłość. Szukano też w Francyi nowych dróg 
do urzeczywistnienia tego programu i zwalczania 
starego zakorzenionego grzechu, który stanowił pod­
stawę zamożnej francuskiej rodziny chłopskiej czy 
mieszczańskiej: mieć tylko dwoje dzieci, jedynaka i 
jedynaczkę.

Teorya „de fils uniques“ zdawna zwalczaną 
była przez stronnictwa katolickie i na polu polityki 
ludnościowej szukano ratunku: w kościele.

Kościół uznaje „liczną pociechę" za błogosła­
wieństwo Boże i tylko powrót do tych mądrych pra­
wideł świętej nauki, może dziś ratować Francyę.

P. Debury twierdzi, że obok tego musi się 
krzewić żywą miłość Ojczyzny.

„Gdyby wszyscy Francuzi kochali Ojczyznę, 
jak ją kochać należy, to powinniby nie tylko odda­
wać krew swoją w jej obronie, jak zawsze są go­
towi ją  oddać, lecz powinni dawać jej synów, a by­
łaby uratowaną. Interesem narodu, interesem rodzi­
ców, winno być, aby rodzina była liczną.

„Kto się nie żeni, kto ożeniwszy się, spekuluje 
tylko na jedno dziecko lub dwoje, ten krzywdzi Oj­
czyznę, ten nie ma dość inteligencyi i dość trzeź­
wego sądu, aby zrozumieć, co stanowi szczęście 
życia“.

P. Roger Debury oskarża niemoralny kierunek 
literatury francuskiej, iako głównego winowajcę i 
żąda stanowczych ustawodawczycłi reform — w in­
teresie powiększenia liczby żyjących Francuzów.

W.

List; londyńskie.
Londyn, 1 września.

(?) ^bytecznem byłoby uprzedzać was, że okól­
nik rosyjskiego rządu, wzywający na międzynarodo­
wą konferencyę, mającą na widoku rozbrojenie po­
wszechne, wywarł tutaj potężne, nieledwie osłupia- 
jące wrażenie. Chwila zastanowienia wystarcza, aże­
by pojąć, że wrażenie to musiało tu nawet być sil­
niejsze, niż w jakimkolwiek innym kraju, z wyjątkiem 
Francyi, która w taktyce Rosyi może podejrzewać 
nadużycie dobrej wiary i nawet zdradę. Anglia od 
roku znajduje się w naprężonych stosunkach z Ro- 
syą, naprzód wskutek zajść w Armenyi i na Krecie, na-

**) Galicya liczyła w r. 1776 wraz z cyrkułem 
Zamojskim 272'mil. mieszkańców z górą, w r. 1834 
4,073.000 mieszkańców, w r. 1857 tylko 4,597.000; 
w 1869 r. 5,444.000, w 1880 r. 5,958.000, w 1890 r. 
6,607.000, obecnie w 1898 r., licząc roczny przybytek 
tylko 1%, Galicya liczy co najmniej 7,135.000 mie­
szkańców.

Kapelusze, cylindr

stępnie spraw chińskich i perskich. Stosunki te sta­
wały się tak drażliwymi, że urzędowe figury otwar­
cie przemawiały o ewentualności wojny pomiędzy 
dwoma mocarstwami, a nominacya p. Curzona na 
wice-króla Indyi, uważaną tu była jako potwierdze­
nie tych przewidywań. I w tej właśnie chwili, ta 
Rosya, którą przedstawiano jako zaborczą i wojo­
wniczo usposobioną, występuje z propozycyą, która, 
jakąkolwiek może być jej istotna wartość, jest 
w każdym razie wskazówką, że ona przynajmniej 
wojny nie pragnie. Pierwszym rezultatem okólnika 
hr. Murawiewa, jest tedy uspokojenie opinii angiel­
skiej, śe trudności dyplomatyczne nie doprowadzą 
w niedalekiej przyszłości do wojny. Podejrzenie, wy­
powiedziane tu i owdzie półgębkiem, że to fortel 
tylko ze strony Rosyi, aby zaskoczyć niespodzianie 
swych przeciwników, nie ostało się wobec zdrowego 
rozsądku i powszechnie przyjęto opinię,  ̂ że Rosya 
działa w dobrej wierze i że pragnie pokoju.

Szlachetna inicyatywą ces. Mikołaja II. znala­
zła w całej prasie angielskiej, we wszystkich kołach 
politycznych i parlamentarnych pełne zapału przyję­
cie. Wysławiają na wszystkie tony wysoki humani­
taryzm tego rządu, którego dotychczas o te wła­
śnie tendencye podejrzywać nie było można. Anglia 
sądziła, że jej cywilizacya torowała drogę solidarno­
ści wszechświatowej, że wśród jej społeczności zasa­
dy wiecznego pokoju, rozjemczych trybunałów liczą 
najwięcej zwolenników: moralnie czuć się może upo­
korzoną, że jej wymknęło się z rąk berło przewo­
dnictwa pod tym względem. Przyznając otwarcie, że 
sprawa wiecznego pokoju innego nabiera znaczenia, 
gdy zamiast ideologów i teoretyków na kongresach, 
przemawia za nią autokrata najpotężniejszego mo­
carstwa, robi słuszną uwagę, że tylko Mikołaj II. 
albo Wilhelm II. mogli byli z taką propozycyą wy­
stąpić, jako najsilniejszych legionów posiadacze.

Jeżeli nie było ani jednej krytyki przeciwko 
wspaniałej zasadzie, której cesarz Wszechrosyi nie­
spodzianie hołd złożył, to naturalnie zdania się dzie­
lą, gdy się do praktycznego rozpatrywania tej pro­
pozycji przychodzi. Wątpliwości się rodzą i taki 
szereg pytań stawa przed każdym jasnym umysłem, 
iż większa część przypuszcza, że nigdy dokonferen- 
cyi tej nie przjrjdzie. Nie należy sądzić, że dora­
dzają, ażeby Anglia odmówiła wziąć w niej udziału, 
bo rzuciłoby to na nią odium straszliwe, ale wyra­
żają bardzo słuszne przjąmszczenie, że rząd rosyj­
ski zanim puścił taką rakietę, przygotował ścisły 
programat, syllabus zagadnień, który będzie przedło­
żony dyplomatom, zasiadającym przy zielonym stole. 
Bez takiego programatn i przedwstępnego przyjęcia 
zasadniczych punktów, o żadnem porozumieniu mowy 
być nie może i całe przedsięwzięcie pęknie jak bańka 
mydlana, pokrywając śmiesznością rząd, co się przed­
wcześnie, jak Filip z konopi, wyrwał z taką nie­
uchwytną propozycyą.

Times, organ praktycznej City, z lekka sobie 
podrwiwa z tego projektu i wyraża zdanie, że do 
konferencyi nigdy nie przyjdzie ; inne organa ogra­
niczają się do stawiania rozmaitych pytań, na które 
naturalnie nikt im odpowiedzi dać nie potrafi.  ̂Ka­
pitalnym punktem w całej argumentacyi Anglików 
jest rozróżnienie pomiędzy armią lądową a morską; 
ta ostatnia jest nieodzowną dla ochrony kolonii 
i myśl, że świat postronny mógłby zażądać od niej 
ograniczenia, a co więcej ziniejszenia jej floty, nie 
może się pomieścić w ich głowie.

Nie pozostaje tedy, jak spokojnie czekać na­
stępnych kroków rządu rosyjskiego. Podług przewi­
dywań tutejszych, gdyby do tej konferencyi przy­
szło, nie mogłaby się zebrać przed grudniem, 
a choćby nawet nie zawiesiła w następstwie swych 
posiedzeń sine die, to jest widocznem, że tok spraw 
bieżących iść będzie jak szedł dotąd i że ewentualne 
decyzye tego zebrania nie będą obecnie brane w ra­
chunek.

Ze spraw wewnętrznych najważniejsza jest 
wiadomość, że zawieszenie robót w kopalniach węgla 
w Walii nareszcie się skończyło. Zmowa ta, trwa­
jąca od sześciu miesięcy,nie miała takiego, rozgłosu, 
jak słynna zmowa robotników-mechaników, która ją 
bezpośrednio poprzedziła, ale i rozmiary tej ostatniej 
były olbrzymie. Przeszło 100.000 robotników brało 
w niej udział, a zarobek, którego się pozbawili, obli­
czony jest na milion funtów. Produkcya węgla 
zmniejszj-ła się w takich rozmiarach, że między 
innemi admiralicya zagrożona wyczerpaniem swych 
zapasów, nie przedsięwzięła jesiennych manewrów 
floty. Praktycznego rezultatu, dla robotników do­
datniego, zmowa ta nie miała żadnego: przegrali 
kampanię zupełnie i zmuszeni są na uprzednich wa­
runkach do robót powracać. Widząc te ofiary, które 
dobrowolnie ponosili, i ten nowy szwank, którego 
ich sprawa emancypacji ekonomicznej doznała, za­
pytać się można, jak się dzieje, że robotnicy dotąd 
żywią iluzye co do skuteczności tej metody walki.

Odbywa się obecnie doroczny zjazd Trade-Unio- 
nów w Bristolu. Dziwnym zbiegiem okoliczności, prze­
stronna hala, w której kongres zasiadał, zgorzała do 
szczętu w nocy po dwóch pierwszych posiedzeniach 
i pochłonęła archiwa jego. Na pierwszych posiedze­
niach toczyła się żywa walka o wniosek tygodniowej 
subskrypcyi wszystkich Unii stowarzyszonych na opę-

, laski, parasole

dzenie kosztów kandydatur robotniczych do^Rad pa­
rafialnych, okręgowych, prowincyonalnych i do par­
lamentu. Klasa robotnicza angielska widocznie mnie­
ma, że reprezentanci wyłącznych ich interesów przy­
czynią się do polepszenia ich stanowiska. Jestto 
błąd rozumowania, z którego praktyka powinna ich 
już była wyleczyć. Nie ma wątpienia, że przy wiel­
kich funduszach, jakie by taka subskrypeya zebrała, 
byliby w stanie mieć kilkunastu więcej deputowanych 
w Izbie gmin. Ale nie byliby w stanie zmienić przez 
prawodawcze uchwały stosunków, które nie od par­
lamentu, ale od ekonomicznych warunków życia są 
zawisłe.

KORESPONDENCIE.
Odessa, 2 września.

Odessa pod względem leczniczym zasługuje na 
szczególną uwagę, prócz bowiem kąpieli morskich, 
posiada ona nadto t. zw. limany, dobrze znane ze 
swoich własności leczniczych nietylko w Rosyi, lecz 
także i zagranicą. Co roku też w porze letniej zjeż­
dżają się do Odessy z różnych krańców świata tysiące 
chorych, szukać ratunku w swoich cierpieniach. Skutki 
nieraz są zaiste zdumiewające: nic więc dziwnego, 
że rozgłos o nich rośnie z dniem każdym. Dzięki 
zaś podjętym w ostatnich czasach staraniom ze strony 
zarządu miejskiego i udogodnieniu komunikacyi z mia­
stem, stały się one wcale przyzwoitemi miejscami 
kąpielowemi. Limanów takich jest w okolicy Odessy 
trzy: Kujalnicki, ChadżjTbcjski i Kleinliebenthalskś. 
dwa pierwsze z nich leżą na północ w 10 wiorsto- 
wem promieniu, ostatni zaś na południe. Największe 
z tych jezior słonych ma przeszło 25 kilometrów 
długości i jest przeszło 2 kilometry szerokie.

Według istniejącej hipotezy powstały one pod 
działaniem fal morskich; piasek bowiem przez nie 
na brzeg wyrzuconjT utworzył z czasem dość szeroki 
przesmjdt, który odgrodził część zatoki od reszty 
morza, tworząc tym sposobem zamknięte jeziora. 
Przesmyk ten stale się rozszerza i wynosi obecnie 
przeszło 3 kilometry szerokości. Woda morska, wy­
pełniająca te jeziora, przybrała pod działaniem od­
miennych warunków nieco różny stopień koncentracj i 
części solnych; największy ich procent zawiera woda 
limanu Kujalnickiego, gdzie waha się między 6° 20° 
podług Beaumó, czasami zaś podczas letnich upałów 
i braku deszczów dochodzi nawet do 25°, wtedy to 
właśnie następuje nader ciekawe zjawisko krystali­
zacji części dolnjufii na powierzchni jeziora; w Cha- 
dżybejskim limanie cyfra ta jest nieco niższą i do­
chodzi zaledwie do 8°, w Kleinliebenthalskim zaś 
nie przekracza i 4°.

Limany te zostały ostatniemi czasy nader szcze­
gółowo zbadane pod względem swoich części składo­
wych dzięki pracom profesorów Weryho i Buczyń­
skiego, członków miejscowego Towarzystwa Przyro­
dników. Z prac ich można wnioskować, iż limany 
odeskre należą do jezior słonych / średniej mocy i 
mogą być stawiane obok takich miejsc kąpielowych, 
jak Julius Hall, Pirmont, Kreizenach, Kissingen, Ba- 
den Baden, Frankenhauzen i Elmen; Kleinlieben-: 
thalski zaś jako najsłabszy — obok takich, jak Krei­
zenach, Reichenhall, Oster-Hall i innych. Główną 
część składową wody limanowej, stanowi chlorek so-s 
du, prócz tego jednakże spotykamy w niej także — 
co prawda w bardzo nie dużych ilościach — i chlo­
rek magnezowy, bromek i jodek potasu. Własnościa­
mi leczniczemi odznacza się również i wydobywany 
z tych jezior szlam, który zawiera w dodatku w da­
leko znaczniejszych ilościach jodek i bromek, a nad­
to amoniak i inne substaneye lotne, a także kwasy 
waleryanowy i oleinowy, węglowodany i siarkę. Ku-, 
racya limanowa zaleca się zwykle w takich razach, 
kiedy pożądanem jest wywołanie większego przypły­
wu krwi do części skórnych, lub wzmocnionej jej 
energii, odciągnięcia krwi od części wewnętrznjrch ku 
kończynom, pobudzenia organizmu do szybszej prze­
miany materyi lub refleksjrjnego działania na system 
nerwowy i czuciowy.

Słowem wtedy, kiedy potrzeba podnieść słabną­
cą energię tkanek mięśniowych i nerwowych, lub wy­
wołać wchłanianie przez nie produktów patalogi- 
cznych.

Z chorób poszczególnych, przy których kura- 
cya limanowa jest pomo.cną, należy wymienić: reuma­
tyzm, skrofuły i wogóle cierpienia systemu limflity­
cznego, kostne, mięśniowe i stawne, a także przy 
chorobach: skóry, systemu nerwowego, chorobie an­
gielskiej itp.

Szkodliwą zaś przy stanach febrycznych, cho­
robach piersiowych, niektórych kobiecych.

O ile kuracya limanowa jest pomocną, można 
wnosić z następujących danych statystycznych z osta­
tnich 12 lat, wyjętych z księgi, prowadzonej przez 
doktora, zarządzającego głównym zakładem leczni­
czym. Są one nader wymowne, z kilkunastu bowiem 
tysięcy kuracyuszów 13% zakończyło kuracyę z zu- 
pelnem uzdrowieniem, 65% ze znacznem polepsze­
niem, 19% bez polepszenia widocznego i tylko 3% 
z pogorszeniem (były te jednakże osoby z nader nad­
wątlonym organizmem).

Pierwszym z lekarzy, który zwrócił uwagę na

p oleca  m agazyn  now ości

N a c h a p k l ,  L w ó w
rójr ul. Jagiellońskiej i Trzeciego Maja.
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Jasności lecznicze limanów, był doktor Andrzeje­
wski. Urządził on jeszcze w 35 roku, na jednym 
z nich, ochrzczonym później jego imieniem, inaczej 
Kujalnickim zwany, własny zakład kąpielowy, dokąd 
też wysyłał swoich pacyentów.

Obecnie zaś są one nader popularne i dość li­
cznie uczęszczane. Na jednym tylko limanie Kujal- 
nickim mieszkało, jak to widać ze sprawozdania za 
fok ubiegły, przeszło 6.366 osób, nie licząc ̂  tych, 
którzy dojeżdżają codziennie z miasta. O liczbie tych 
ostatnich można mieć pojęcie niejakie z ilości sprze­
danych przez tramwaye parowe biletów, która wy­
nosi przeszło 600.000. Do użytku kuracyuszów na 
każdym z limanów zostały wzniesione przez miasto 
wzorowe zakłady lecznicze i kąpielowe, z których 
rok rocznie korzysta coraz więcej osób, w ostatnich 
•atach sprzedawano w nich przecięciowo 332.97o bi­
letów kąpielowych, w tej liczbie 74.300 gorących i 
258.675 zimnych. — Prócz tego na każdym z lima­
nów są urządzone zakłady prywatne, należące prze­
ważnie do miejscowych lekarzy, wśród nich zasłu­
guje na wzmiankę, zakład doktora Jachimowicza 
naszego rodaka na Kujalnickim limanie, Filipowicza 
i Ambrożewicza — Chadżybejskim, gdzie zamieszku- 
ią przeważnie przyjezdni Polacy, ze względu jedna­
kże na swoją drożyznę (utrzymanie dziennie kosztu­
je od 4 do 8 zł. w. a.), są one nie dla wszystkich 
dostępne. Z zakładów dobroczynnych na limanie Cha­
dżybejskim mieszczą się: Oddział szpitala miejskiego 
aa 170 łóżek z płacą 25 rubli miesięcznie, kolonia 
letnia dla dzieci skrofulicznych, z której podczas se­
zonu korzysta przeszło 170 dzieci i „Zakład imienia 
Maryi**, założony przez p. Maryę Drzewiecką, do­
brze znaną u nas ze swej działalności filantropijnej. 
Zakład ten przeznaczony specyalnie dla dzieci kato­
lickich, Odesyta.

Wiadomości polityczne.
S ytu acya . Montaąspresse, będąca, jak wiado­

mo, organem wiernokonstytucyjnej wielkiej własno­
ści, zapewnia, że wszelkie pogłoski, jakoby hr. Thun 
zamierzał rozpocząć ponowne rokowania z prze- 
wódcami stronnictw w Izbie, pochwycone są z po­
wietrza. Jest więcej, aniżeli wątpliwem, aby jakie­
kolwiek układy z lewicą były jeszcze w obecnej 
sytuacyi możliwe, a gdyby nawet doszły do skutku, 
to trudno przypuszczać, aby wydały jaki rezultat. 
Podobne usiłowania^ wykluczone są już z tego powo­
du, że prezydent ministrów obecnie w c a l e  j u ż  n i e  
ż y c z y  sobie ,  a by  p a r l a m e n t  s t a ł  s i ę zdo l ­
nym do p r a c y  i nie chce bynajmniej doprowadzać 
do tego, lecz przeciwnie, z całą pewnością liczy na 
bezowocność sesyi dla przeprowadzenia swoich dal­
szych planów.

Program pracy otwartego wczoraj węgier­
skiego Sejmu na bieżący tydzień przedstawia się jak 
następuje: Dziś we w t o r e k ,  pierwsze merytory­
czne posiedzenie, na którem mają być ułożone po­
rządki dzienne najbliższych posiedzeń. We ś r o d ę  
interpelacya p. Franciszka Kossutha w sprawie ugody 
austro-węgierskiej (osnowę tej interpelacyi podaliśmy 
już wczoraj. jzed ) • interpelacya p. Yisontaia
w sprawie orędzia carskiego o rozbrojeniu; ewen­
tualnie także interpelacya w sprawie ogłoszenia naj­
wyższego pisum odręcznego w węgierskim dzienniku 
urzędowym* ^  c z w a r t e k  z powodu święta, nie 
będzie .posiedzenia, w  p i ą t e k  minister skarbu Lu- 
kaćs przedłoży budżet na r. 1899 i wygłosi exposś. 
W s o b o t ę  interpelacye i petycye.

T raktat n iem iecko-angielsk i, o którym 
wczoraj donieśliśmy w tej samej rubryce za Kurye- 
rem warszawskim, leży wprawdzie w sferze bardzo 
gorących życzeń angielskich, ale poza tern —. jak 
się z d a j e n i e  ma wcale widoków realnego powo­
dzenia. Świadczy o tern najlepiej stanowisko prasy 
niemieckiej, która wobec całej tej sprawy zachowuje 
się dotychczas chłodno i  z rezerwą. Najbardziej sta­
nowczo z wszystkich zbija .tą wersyę FranTcf. Ztg., 
która w telegramie z Berlina pisze między innemi:

Jakkolwiek niezawodnie byłoby przyjemnem pe­
wnym politykom angielskim dojście do skutku ta­
kiego sojuszu, który — rozumie się samo przez się, 
nie mógłby pozostać bez wpływu na stosunek Nie­
miec do Rosyi, to jednak dla wykazania mylności 
tych przypuszczeń wystarczy wskazać na to, że 
w kierownictwie naszej polityki zagranicznej nie ma 
bynajmniej skłonności do tego, aby politykę zagra- 
niczną jakiegoś innego państwa przyjmować za swoją.

Zdaniem Frankfurtem  w całej tej sprawie cho- 
dzi jedyne o pożyczkę dla Portugalii, która ma być 
pokrytą wspólnie przez Anglię i Niemcy z wyklu. 
czeniem trzeciego uczestnika. Uzasadniona troska 
o zyskanie dla takiej pozyczki odpowiednich gwa- 

yi mogłaby w następstwie doprowadzić także 
porozumienia w sprawie zatoki Delagoa, której 
* . wrdzierżawipnifi --- iołr miadnmn _

rancyi 
do
zaiecie, ------- iV— 1V/
nrfdl wna jednym z celów angielskiej polityki. Natu-
ralnie mogłoby to stać się jedynie w takiej formie,
k t ó r a  zarówno odpowiadałaby interesom niemieckim,
jak  angielskim*

Caas odnowić przedpłatę.
W arunki przedpłaty w nagłówku.
Prosimy o wyraźne wypisywanie ia a «  

zwiska i poczty.
Dotychczasowi prenumeratorzy bardzo 

nam ułatw iają wysyłkę, jeżeli na przekazach 
nalepiają adresy opaskowe*

Kronika miejscowa.
L w ów , 6 września.

Jutro :
7 września. Środa, Reginy panny.

—  Wschód słońca o godzinie 5 minut 32, zachód o
godzinie 6 minut 22.

—  Dnia tego r. 1764, wybór na króla Stanisława
Poniatowskiego. — 1331 roku Bombardowanie
Warszawy.

—  O godz. 6 popoł. posiedzenie Rady miejskiej.
—  O godzinie siódmej wieczorem w teatrze letnim: 

„Odgrzewana miłość“.
Program  uroczystości jubileuszu ks. 

arcybiskupa Isakow icza w dińn 8  września.
Staraniem komitetu obywatelskiego odbędzie się 

dnia 8 września we Lwowie uroczyste uczczenie 50 
letnego jubileuszu kapłaństwa ks. Isaaka Isakowicza. 
Program uroczystości jest n astęp 4§®

I. Nabożeństwo dziękczynne odbędzie się w ka­
tedrze ormiańskiej o godz. 9 przed południem.

Cechy z chorągwiami ustawią się w półkole na 
cmentarzu kościelnym wzdłuż ^kratowania od ulicy 
Ormiańskiej, zachodząc skrzydłami do murów podcienia 
katedry. Towarzystwa i deputacye wyszlą po dwóch 
członków do wnętrza świątyni, a pozostali utworzą 
szpaler od pomieszkania'ks.'arcybiskupa do głównych 
drzwi wchodowych kościoła.

Miejsce zebrania przed kościołem katedralnym 
ormiańskim o godz. 8 rano.

II. Wręczenie adresu całego kraju odbędzie się 
w sali ratuszowej o godz. 11 rano.

Po skończonem nabożeństwie udadzą się w po­
chodzie reprezentacye Towarzystw, deputacye i cechy 
przed ratusz, gdzie utworzą szpaler od głównej bramy, 
skręcając ku kościołowi katedralnemu, a następnie 
wzdłuż Rynku po pod kamienicę Andreolego do ul. Kra­
kowskiej.

Program obchodu w sali ratuszowej jest nastę­
pujący:

1) Wprowadzenie jubilata. 2) Kantata powitalna. 
8) Przemówienie dr. Godzimira Małachowskiego imie­
niem miasta i w imieniu komitetu. 4) Wręczenie adresu. 
5) Przedstawienie deputacyj z obcych miast i osobnych 
delegacyj. 6 . Kantata.

Po wyjeździe jubilata z ratusza rozwiąże się szpa­
ler i uroczystość się zakończy.

Komitet uprasza o zastosowanie się wszędzie do 
zarządzeń mistrzów ceremonii, którymi będą pp. Basch 
Karol, Janowicz Krzysztof i Ohly Ferdynand.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
we środę 7 września b. m. o godz. 6 wieczorem w sali 
ratuszowej. Na porządku dziennym między innemi: 
Sprawa jubileuszu cesarskiego. Zażalenie do trybunału 
admin. w sprawie kwaterunku podoficerów. Sprawa 
urządzenia 2 ujeżdżalni otwartych w koszarach Kiselki. 
Sprawa wysłania referenta statystycznego nakonferen- 
cyę ankiety statystycznej. Sprawa adaptacyi probostwa 
Maryi Magdaleny. Sprawa własności i użycia bereł (li­
teratów i Rady miejskiej). Subwencya dla Towarzystwa 
ludoznawczego we Lwowie. Sprawa utworzenia targo­
wicy dla nierogacizny.

Żale do m agistratu zanoszą za naszem po­
średnictwem mieszkańcy ułicy Batorego. Ulica ta w ca­
łej długości zrujnowana, gdyż zakładają nowy bruk. 
Bardzo dobrze! ale pocóż było równocześnie zrujnować 
trotuary, aby zakładać rury wodne? Wszak można 
było to wszystko zrobić przed miesiącem, gdy jeszcze 
szkoły były pozamykane. Teraz, skoro już tak być 
musi, gdy już rury założone i doły pozasypywane, 
niechże przynajmniej płyty trotuarowe, które służyły 
za chodnik, nie stoją kupkami poukładane na 
miejscu, lecz niecli je albo poukładają, albo cał­
kiem uprzątną... Rozpaoz ogarnia człowieka, gdy musi 
przeskakiwać z płyty na płytę, bo dowcipni Bzynkarze 
i kupcy tutejsi przed swoimi handlami poukładali sami 
płyty, a w ten sposób porobiły się istne rezerwoary 
na wodę deszczową. Nie trudno o jaki wypadek, zwła­
szcza w porze, gdy największy ruch sprawiają ucznio­
wie, spieszący do szkoły, i gosposie, dążące wprost 
w przeciwną stronę... do miasta.

O przyległej uliozce św. Szymona dałoby się je­
szcze więcej powiedzieć. Tu już życie człowieka wisi 
na włosku! Na uliczce tej ogromny ruch, bo tędy spie­
szą dziewczątka do szkoły im. Jadwigi. Jest to uliczka 
bardzo wąska, a tu naz wozili całą masę kamieni i 
tłukąc je, przysposabiają w ten sposób materyału dla 
ul. Batorego. W powietrzu gwiżdżą odłamki kamieni, 
biedne dziewczątka, spiesząc do szkoły, chowają 
główki w ramiona, & hi jeszcze wóz nadjeżdża 
z boku !...

Świetny magistracie! czy nie możnaby gdzieś da­
lej, ale bez narażania życia ludzi, tłuc kamieni, prze­
znaczonych dla ul. Batorego ?

Kronika krajowa.
W iadom ości a duchowieństwa. Dyecezya

p r z e m y s k a :  Kanoniczną instytucję otrzymał na pro­
bostwo w Besku ks. Stanisław Knap, wikary w Dzi­
kowcu, a na probostwo w Dydni ks. Jan Ramocki, wi- 
karyusz w Dynowie.

Zamianowani administratorami parafii: w Starej 
Wsi ks. Michał Jakubiński T. J. w miejsce ks. Józefa 
Wrbaaka T. J,, w Wielkich Oczach ks. Czesław Masny 
z Zakonu Dominikanów w miejsce ks. Józefa WallT* 
z tego samego zakonu, {

Przeniesieni; ks. Józef Wójcik ze Strzałkowic do 
Stanów, ks. Roman Bauer z Beska do Dzikowa, ks. 1 
Wojciech Szafrański ze Stojaniec do Trześni, ks. Jan- 
Owczarski z Sędziszowa do Staromieścia, ks. Stani- [ 
sław Floryan ze Staromieścia do Sędziszowa. Ks. Woj­
ciech Prugar, który zrezygnował z posady katechety J 
w Trembowli, przeznaczony jako kooperator do Rudnika, 
ks. Piotr Szpila, deficyent, aplikowany do Stojaniec. 1

Zmarł ks. Franciszek Staruszkiewicz, jubilat, pro­
boszcz w Tarnawcu w 76 r. życia.

Dyecezya t a r n o w s k a .  Odznaczony rokietą i 
mantoletą ks. Jakób Zabecki, proboszcz w Nawojowej. 
Prezentę na probostwo w Krużlowej otrzymał ks. Wła­
dysław. .Szymanek, dotychczasowy wikaryusz w Gawłu­
szowicach. Przeniesiony ks. Walenty Święch z Zawady 
do Łęk dolnych. ł

Ks. Antoni Wiercieński z Czemiowiec powołany 
do Starej Wsi, gdzie w kolegium 0 0 . Jezuitów obej­
mie katedrę literatury.

M ianow ania i przen iesien ia  kolejow e.
Kotarba Antoni, nadrewidont kolejowy, został zamiano­
wanym zastępcą naczelnika 8-go oddziału w dyrekcyi 
stanisławowskiej. Przybyła Franciszek, adjunkt kolej., 
naczelnik stacyi w Delatynie, przeniesiony w tym sa­
mym charakterze do Łużan. Łagodziński Edward, 
adj, kolej., przeniesiony z okręgu Iwo w. do dyrekcyi 
stanisławowśkiej. Balmosck Jan, koncepista, przenie­
siony z dyrekcyi stanisławowskiej do Czerniowiec. Prun- 
kul Jan, koncepista przeniesiony z Czerniowiec do dy­
rekcyi stanisławowskiej.

K onsekracye kościołów . Ks. biskup tar­
nowski w ostatnich dniach konsekrował trzy kościo­
ły: w Kaninie, w Mszanie dolnej i w Nawojowej i wy- 
bierzmował w tychże parafiach 2483 osób.

K siądz S toja łow sk i donosi w Głosie Narodu, 
że wniósł do kongregacyi św. Officyum w Rzymie i do 
generała Jezuitów na Ruch katolicki, Grzmot, Jedność 
i Czas zażalenie, w którem nazywa te pisma „prasą, 
przywłaszczającą sobie katolicyzm pierwszej sorty 
a raczej „nr. 00“ i oskarża je, że walczą w sposób 
prowokujący i niesumienny „przeciw kapłanowi trzy-, 
mającemu się zasad zawartych w encyklice Rerum j 
noparum, a działającemu wedle programu, w którym. 
R zy m  nie znalazł żadnej herezyi* itd. Ks. Stojałow-I 
skiemu chodzi tym razem o notatkę, zamieszczoną] 
w Ruchu, powtórzoną przez inne pisma, a zawierającą; 
wiadomość, że ks, Stojałowski został z Czaczy wyda-- 
lony. Ze słów ks. Stojałowskiego usiłującego wykazać,' 
że z Czaczy wydalonym nie został, widać jednak, że' 
podczas wybuchu rozruchów antyżydowskich otrzymał 
on od rządu węgierskiego, rzeczywiście zakaz pokazy-; 
wania się w Czaczy, dokąd jeździł jak utrzymuje w swym 
liście —  tylko po to, aby robić korektę drukujących 
się tam jego pisemek ludowych. Przeciwko temu wniósł; 
on rekurs, który jednak został odrzucony, przez co| 
nakaz nadal pozostał w swej mocy.

Stanisławów, 5 września. (Uroczystość Mickie­
wiczowska,. —  Towarzystwo muzyczne). Staraniem sto­
warzyszenia rękodzielników „Gwiazda** w Stanisławo-; 
wie odbędzie się we czwartek dnia 8 września br. ku 
uczczeniu lOO-letniej rocznicy urodzin Adama Mickie-, 
wicza uroczysty obchód z bardzo obfitym programem. ;

Towarzystwo muzyczne im. Moniuszki w Stani­
sławowie z dniem 1 września 1898 zaczęło nowy rok: 
szkolny 21 istnienia publicznej swej szkoły muzycznej.

Plan nauki obejmuje klasy śpiewu solowego, gry; 
fortepianowej, gry na instrumentach rzniętych, muzy-' 
kalnych itd. Szkoła ta dzięki umiejętnemu kierowni-: 
ctwu dyrektora p. Zegarkowskiego, b. artysty opery! 
lwowskiej, który ód 3 prawie lat stoi na czele tejże,,1 
rozwija się pod każdym względem znakomicie.

Z za kordonów.
T otalizator i za k ła d y  dobroczynne. Na-, 

czelny lekarz szpitala Dzieciątka Jezus w Warszawie 
wystąpił w prasie publicznej z projektem, aby część, 
dochodów z totalizatora mogła być przeznaczoną na 
potrzeby zakładów dobroczynnych. I rzeczywiście war­
szawska rada miejska dobroczynności publicznej, roz­
patrzywszy rzecz uchwaliła wystąpić do właściwej wła-' 
dzy z wnioskiem o przeznaczenie 10% z ogólnego 
obrotu totalizatora na rzecz zakładów dobroczynnych.' 
(Podobne ustawy uchwalił Sejm galicyjski w roku bie­
żącym dla Lwowa i Krakowa).

S to c z e n ie  pracy. Przy założonem w Łodzi 
Stowarzyszeniu mraczyeieli-ebrześcijan otwarte zostało 
biuro. rekomendacji pracy, którego zadaniem będzie 
bezpłatno pośredniczenie pomiędzy pracodawcami a szu- 
tającym, zajęcia,-na podstawie rzetelnego ocenienia 
S e k j T  kandydatów- z wykluczeniem wszelWe]

artystyczne
kach komu!

olejne i akwarelowe w pudeł
i pojedynczych tub; poleca 0. T. l i f f l L E R A  SY N

L w ó w ,  R y n e k



4

Samochody. Pomiędzy Płockiem i Warszawą 
oraz Płockiem i Koliuem, przez Kutno, Włodawę, koło 
Konina, jeden z przemysłowców polskich zaprowadza 
stałą komunikacyę za pomocą samochodów.

Proces prasowy. Gazecie Olsztyńskiej wyto­
czyła prokuratorya proces o artykuł, w którym zarzu- 
couo policyi wartemborskiej, że przeszkadzała w uzy­
skaniu sali na zebranie przedwyborcze.

Połowa wsi Wierchlesie zgorzała w pow. Strze­
leckim w Poznańskiem. Nie mniej, jak 14 posiadłości 
poszło z dymem, co było jedynie możłiwem wobec 
dotkliwego braku wody, który uniemożliwił wszelki ra­
tunek. —  Ogień tak prędko się szerzył, że w pół go­
dziny wszystkie czternaście posiadłości stały w pło­
mieniach, to też mało co wyratowano. Zaledwie połowa 
pogorzelców była ubezpieczona.

Z Jabłonowa w Poznańskiem, piszą, że przy 
robotach około nasypu] kolejowego natrafiono na torfo­
wisko, pod którem płynie prawdopodobnie woda. Mimo 
to, że już od dawna na miejsce sypią ziemię, nasyp 
zapada. Kilka wozów pozostawionych przez noc, zapadło 
się tak głęboko, że je ledwie wydostano.

Na szkołę ludową złożyli w naszej Admini- 
stracyi: z okazyi odzyskanej przez uprzejmość p. R. E. 
zguby, p. Mary a Wolska 3 zł., zebrane z Poły fonu 
w handlu Karola Bayera 22 zł. 86 ct.

N ubogich uczniów gimna&yum piątego 
złożyła p. Laura Fridowa 100 zł. Za ten dar składa 
dyrekcya zakładu gorące podziękowanie.

Nowy rok szkolny na przygotowawczych 
kursach gimnazyalnych w Zakładzie naukowo wycho­
wawczym Z. Strzałkowskiej we Lwowie (ulica Ossoliń­
skich 4) rozpocznie się we czwartek 8 bm. nabożeń­
stwem w kościele św. Mikołaja o godz. 8. Po nabo­
żeństwie odbędą się egzamina wstępne kandydatek do 
I. klasy, w piątek zaś rozpocznie się nauka; wpisy­
wać się można do czwartku. W tym samym terminie 
rozpocznie się nauka we wszystkich niższych klasach 
zakładu.

Rok szkolny w I. pryw. seminaryum nauczyciel, 
żeńskiem we Lwowie rozpoczyna się 9-go września. 
Kandydatki tegoż seminaryum, tak byłe, jak i nowo 
wstępujące zbiorą się o godz. 872 w budynku szkol­
nym, skąd udadzą się na wspólne nabożeństwo.

Z „Echa“. Regularne próby w Towarzystwie 
śpiewackiem „Echo" rozpoczynają się po feryach 
z dniem 6 b. m. i będą odbywały się odtąd regular­
nie dwa razy w tygodniu, we wtorek i piątek od godz. 
772 do 972.

Dyrektor „Echa" , znakomity kompozytor Jan 
Gall, wraca z urlopu w połowie b. m. i obejmuje swe 
obowiązki jako dyrygent chóru oraz kierownik szkoły 
śpiewu.

Kurs w szkole śpiewu „Echa" rozpoczyna się 
z dniem 15 września. Wpisy odbywać się będą w dn. 
od 10— 15 września włącznie.

Z „Lutni". Próba chóru męskiego z kantaty, 
która będzie odśpiewaną podczas uroczystości jubile­
uszu najprzewieleb. księdza arcybiskupa Isakowicza 
dnia 8 b. m., odbędzie się we wtorek dnia 6 b. m. 
o godz. 772 wieczorem w lokalu „Lutni".

W yjątkowa nędza! Robotnik cegielniany 
W.... żonaty, obarczony siedmiorgiem dzieci, z których 
troje uczęszcza do szkół, pozostaje w wyjątkowej nę­
dzy. Oprócz próżnego kufra, kolebki i ławki nie ma 
żadnego urządzenia domowego, ani pościeli i ubrania 
dla dzieci, giną z nędzy. Robotnik ciesielski W..,, bez 
roboty i żadnych środków do życia, chorowity, żonaty, 
ojciec siedmiorga dzieci, posyła do szkoły czworo dżieci, 
które uczą się bardzo dobrze. —  Związek kat. Towa­
rzystw dobroczynnych uprasza o nadesłanie łaskawych 
datków na ręce p. Zborowicza kupca ul. Sobieskiego 2 .

Gabryelska (Krzysztofory, Kraków), sprze­
daje fortepiany najznakomitszej wAustryi fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 500, wiedeńską po 300 złr.

Zapiski literackie, naukowe i artystyczne.
Repertuar teatru letniego:
We wtorek 6 bm. „Rozbitki", komedya ?w czte­

rech aktach Józefa Blizińskiego.
We środę 7 bm. „Odgrzewana miłość", komedya 

w 4 aktach Żegoty Krzywdzica.
We czwartek 8 bm. ostatnie przedstawienie w le­

tnim teatrze: „Zbójcy", tragedya w 5 aktach Schillera.
W piątek 9 bm. przedstawienia nie będzie.
W sobotę 10 bm. pierwsze przedstawienie w tea­

trze hr. Skarbka, po raz pierwszy „H. K. T .u, dramat 
w 4 aktach.

„Polonia “ w Pradze. Obraz Jana Styki, wi­
szący w sali Rady miejskiej, znajdzie się prawdopo­
dobnie niezadługo w Pradze, jeśli tylko reprezentacya 
miasta na to zezwoli.

P. Styka urządza tam zbiorową wystawę dziel 
swoich, obejmującą przeszło 40 płócien.

Wystawa mieścić się będzie w salonie artystycz­
nym Topicsa i rozpocznie się w drugiej połowie bie­
żącego miesiąca. Celem uzyskania zezwolenia na eks- 
pozycyę „Polonii" w Pradze, wniósł p. Styka podanie 
do reprezentacyi miejskiej na ręce prezydenta dra 
Małachowskiego. Artysta obowiązuje się naturalnie wla-

snym kosztem i staraniem zająć się zdjęciem obrazu 
ze ściany i przywróceniem go na miejsce, odpowiada­
jąc za wszeikie uszkodzenia, jakieby płótno mogło od­
nieść w drodze.

Felicyan Rops, jeden z najoryginalniejszych 
współczesnych malarzy francuskich, o którym donie­
siono nam telegraficznie, że zmarł w Paryżu, uchodził 
za genialnego rysownika. Fantastyczne ujęcie każdego 
przedmiotu nadawało dziełom Ropsa piętno odrębności 
indywidualnej; nachylają się one w stronę mistycyzmu 
i egzotyczności. Młoda szkoła francuska uważa Ropsa 
za swego mistrza.

Nowe książki.
Józef Dunin-Karwicki. „Ze starego autoramentu" 

Typy i obrazki wołyńskie. (Legionista. — Starzy żoł­
nierze i oficerowie napoleońscy. —- Obywatel przedre- 
formowy. —  Prawdziwy wielki pan. —  Ostatni strze­
lec starego autoramentu. — Ostatni z rezydentów. —*■ 
Dewotka. —  Staroświeckie rodzeństwo. —  Panna wy- 
prawna. — Dawni oficyaliści. — Bałaguli). Warszawa. 
Nakładem księgarni Dubowskiego i Gajewskiego. 1898. 
Cena 1 rub. 20 kop.

Stańko. „W złocie". Powieść. Warszawa. Nakła­
dem księgarni A. G. Dubowskiego. 1899. (1898).

„Jędrek Sokół". Powiastka dla ludu. Przez Zofię 
Cieszkowską. Odbitka z Gazety Świątecznej. Warszawa. 
1898.

Stanisław Koszutski. „Z bólów duszy". (Spo­
wiedź. — Tuliłem cię... — Rana. — Wiara. — Dusza 
wygnana. — Sonety). Warszawa 1898. Cena 40 kop.

Aldona. „Pieśni kobiety". Warszawa 1898. Cena 
40 kop.

Władysław Zalewski. „Dla niej". Warszawa. Du- 
bowski i Gajewski, 1898. Cena 20 kop.

Jako nowy tomik „Bibliotekiprzemysłowej", wy­
dawanej nakładem p. Hipolita Wawelberga, wyszła 
świeżo „Nauka rysunków", czyli wskazówki prakty­
czne wykonywania rysunków technicznych, wyłożone 
przez Edwarda Wawrykiewicza.

Nakładem wydawnictwa „Kraj w obrazach" wy­
szło „Album Henryka Sienkiewicza", zawierające 12 
au.totypów z rysunków Juliusza Kossaka do powieści 
„Ogniem i mieczem

„Walka ekonomiczno-rasowa w Poznańskiem" na­
pisał Wielkopolanin. Kraków, druk W. L. Anczyca i 
Spółki 1898. 8 stron 133. (w komisie księgarni J. 
Wiśniewskiego w Gnieźnie).

Rozmaitości.
Uroczystość Mickiewiczowska w Lo­

zannie. Donieśliśmy już, że w Lozanuie, gdzie Mi­
ckiewicz przed powołaniem go na profesora literatur 
słowiańskich do Collóge de France w Paryżu był pro­
fesorem uniwersytetu, odbędzie się także obchód Mi­
ckiewiczowski, połączony m wmurowaniem w uniwersy­
tecie tamtejszym tablicy pamiątkowej. Komitet Mickie­
wiczowski w Genewie zwrócił się w tej sprawie do 
departamentu oświaty publicznej kantonu Vaud i do 
uniwersytetu. Na podania, do władz tych wystosowane, 
następujące otrzymał odpowiedzi: Lozanna, 18 czerwca 
1898. Departament oświaty publicznej i wyznań. Do 
p. Z. Miłkowskiego, przewodniczącego komitetu stule­
cia Adama Mickiewicza. Panie prezesie! Otrzymaliśmy 
cenny list wasz z 9 bieżącego miesiąca, tyczący się 
stulecia wielkiego poety narodowego polskiego, Adama 
Mickiewicza. Departament oświaty publicznej kantonu 
Vaud nie zapomina, że uczony ten świetnie w połowie 
bieżącego stulecia nauczał w Lozannie; to też uznaje 
on kroki, jakieście do uniwersytu poczynili. Jesteśmy 
zresztą przeświadczeni, że ten ostatni z radością przyj­
mie propozycyę waszą i zainteresuje się obchodem stu­
lecia znakomitego waszego ziomka w naszym skrom­
nym uniwersytecie. ^Dziękując wam za waszą życzliwą 
odezwę etc. etc. Szef departamentu (podp.) Ruches.

Lozanna, 23 lipca 1898. Uniwersytet lozański. 
Do p. Z. Makowskiego, prezesa komitetu stulecia Ada­
ma Mickiewicza. Panie prezesie! Pospieszam zawiado­
mić was, że, o czem nie mogliście wątpić, uniwersy­
tet lozański z rzeczywistą radością powita wspomnie­
nie o waszym znakomitym ziomku, upamiętnione, jak 
nam łaskawie proponujecie, za pomocą umieszczenia 
odpowiedniej tablicy. Akademia, której uniwersytet jest 
spadkobiercą, zawsze miała sobie za zaszczyt, że tego 
wielkiego męża, tego poetę, którego nazwisko jest tak 
powszechnie sławionem, do profesorów swych, choć tak 
krótko, zaliczyć mogła. Szczęśliwym jest uniwersytet, 
gdy przedstawia mu się sposobność przypominania wi­
dokiem skromnego pomnika faktu tak znacznego z prze­
szłości, będącej przeszłością jego. Zechciej pan, paDie 
prezesie... etc. Rektor (podp.) E * Combę.

Polacy we Francyi. P. Fortunat Strowski, 
profesor liceum imienia Laeanala, otrzymał niedawno 
tytuł doktora es-lettres z odznaczeniem za obronę dwóch 
tez łacińskiej, „De Isocratis paedagogia“ i francuskiej 
p. t. „Św. Franciszek Salezy. Wstęp do dziejów uczu­
cia religijnego we Francyi w XVII. wieku".

Generał Ramotowski otrzymał krzyż oficerski legii 
honorowej.

Politechnika w Charlotenburgu. Pruski
minister oświaty zezwolił znowu na przyjmowanie cu­
dzoziemców na wydział mechaniczny politechniki w.Char- 
lotenburgn z zastrzeżeniem, iż do sali rysunkowej bę­
dą dopuszczeni o tyle, o ile Niemcy zostawią dość 
miejsca.

„ SŁOWO POLSKIE" Nr. 212 z dnia 7. września 1898.

Mieszkania dla robotników. Na wzór Prus, 
Saksonii, Wks. Hesskiego i innych zamierza także Ba- 
warya budować domy dla robotników kolejowych. Rząd 
polecił dyrekcyom kolejowym, aby zebrały materyal do 
ustawy, która ma być Sejmowi przedłożona. Domy te 
mają być budowane tylko w tych większych miastach, 
w których czynsze za pomieszkania są wygórowane.

List Adryanny Lecouvreur. Paryski Gau- 
lois wydrukował nieznany dctąd list słynnej niegdyś 
a znanej u nas dzięki Scribe’mu i Modrzejewskiej tra-. 
giczki francuskiej, Adryanny Lecouvreur, kochanki k's.' 
Maurycego saskiego. Jest on datowany dnia 15 maja 
1728 r. i wyraża w wykwintnej formie literackiej za­
cną i wzniosłą treść duszy Adryanny Przeczytajmy ten 
szlachetny wylew serca:

„Mój panie ! Znasz pan pełne wymagań życie 
paryskie i niezbędne obowiązki mojego zawodu. Spę­
dzam dzień na zatrudnieniach, z których co najmniej 
trzy czwarte są mi wstrętne. Znajomości moje, któ­
rych uniknąć nie mogę, dopóki przykuta jestem do 
miejsca, w którem się znajduję, nie pozwalają mi', 
uprawiać dawniejszych, lub też zachowywać się w mo- 
jem mieszkaniu, jakbym pragnęła. Stało się modą 
obiadować ze mną albo wieczerzać, ponieważ kilku 
starym księżnom tak się podobało. Są ludzie, których 
względy mnie zachwycają i wystarczyłyby mi, którym 
wszakże nie mogę się poświęcić, ponieważ należę do 
publiczności i absolutnie muszę odpowiadać uprzejmie 
każdemu, kto pragnie mnie poznać, o ile nie chcę 
uchodzić za bezwstydną. Aczkolwiek kosztuje mnie 
to tak wiele wytężenia, nie mogę jednak uniknąć obra­
żenia tych i owych. Jeżeli stan mego słabego zdrowia 
zmusza mnie do odmowy wobec dam, których nigdy 
nie widziałam i które tylko przez ciekawość mną się 
zajmują, lub jeżeli zdobędę się na to, co mi duma 
zdaje się nakazywać, słyszę wnet szepty: „Doprawdy, 
ona robi z siebie jakieś zwierzę apokaliptyczne,“ 
„Naturalnie, my nie jesteśmy dość wykształcone dla 
niej". Jeżeli poważną, jestem gdyż niepodobna być 
zawsze wesołą wśród nieznanych sobie osób, mór;.*. 
„To więc ma być ta kobieta, tak pełna dowcipu!" 
A inny dodaje: „Czy nie widzisz, że ona gardzi nami 
i że potrzeba umieć po grecku, aby jej się podobać?” 
Jestem świeżo cała pod wrażeniem podobnych uwag 
i bardziej pragnę, niż kiedykolwiek, zostać nareszcie 
wolną i tym tylko poświęcić się, którzy istotnie żywią 
uczucie przyjaźni dla mnie, kórzy zaspokajają zarówno 
moje serce, jak mój umysł. Nie jestem tak próżną, 
abym sądziła, że liczba osób może zastąpić ich war­
tość. Nie chodzi mi wcale o błyszczenie, wolę stokroć 
nic nie mówić, lecz przysłuchiwać się zajmującym 
i dobrym rozmowom; wolę stokroć znaleźć się W to­
warzystwie cnotliwych i rozumnych ludzi, niż oszoło- 
miać się temi wszystkiemi czczemi pochwałami, któ- 
remi mnie bez wyboru obsypują. Nie sądź pan jednak, 
że brak mi poczucia wdzięczności Tub chęci podobania 
się, sądzę wszelako, że grzeczności głów pustych nie 
budzą szczególnego zadowolenia i że uciążliwem jest, 
jeżeli grzeczności te potrzeba sobie ustawicznie okupy­
wać.- Adrienne, de la Comedie franęaise“.
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Telefoniczne i telegraficzne depesze
„ S ł o w a  F o l s k i o j f o 44.

Manewry cesarskie.
Buzias, 6 września. Wczoraj odbyło się pierw­

sze większe spotkanie 7 korpusu i dwóch dywizyj 
12 korpusu, poczem 12 korpus rozpoczął odwrót 
w kierunku lasu Dumbrawa. Walka trwała pięć go­
dzin, poczem ją przerwano.

Arcyksiąże Franciszek Ferdynand, który od 
wczoraj objął na nowo komendę 17 dywizyi piechoty 
7 korpusu, zaatakował dziś tą dywizyą oddziały 12 
korpusu, zajmujące stanowiska na górze Szilas i 
w Buzias.

Cesarz śledził najpierw ze stoku góry Szilas 
posuwanie się naprzód 7 korpusu, potem pojechał na 
sąsiednie wzgórza, na który cli pozostał aż do chwili 
zajęcia ich przez wojska 7 korpusu.

Po wyznaczeniu linij granicznych, udał się ce­
sarz jeszcze na północne skrzydło obu korpusów, 
gdzie właśnie oddziały 17 dywizyi piechoty pod wo­
dzą arcyks. Franciszka Ferdynanda zajęły już wzgó­
rza Szilas i miejscowość Buzias i gdzie na krótki 
czas przedtem odbyła się jeszcze jedna interesująca 
utarczka.

Po południu o godzinę 2-giej wrócił cesarz do 
Bużias.

Wczorajsze manewry składały się z całego 
szeregu bardzo interesujących epizodów. Bardzo 
liczna publiczność w powozach i konno przyglądała 
się ruchom wojsk. Powszechnie podziwiano wspaniałą 
postać monarchy, który przez siedm godzin, bez 
śladu zmęczenia, siedział na koniu, pojawiał się na 
najważniejszych miejscach boju i z wielkiem zacie­
kawieniem śledził przebieg walki.

Sprawa Dreyfusa.
Paryż, 6 września. Większość pism dzisiej­

szych wita sympatycznie objęcie teki wojny przez 
generała Z u r 1 i n d e n a.

Jakkolwiek wczoraj odbyta rada gabinetowa 
nie powzięła stanowczej uchwały co do rewizyi pro-

Odznaczona w r. 1S94 najwyższą nagrodą Ministerstwa handlu I l i S Z C Z y  g O r ą C ^ m  a s f a l t e m  Z a s t a r z a ł y  g f F Z y b e k  Ó jrZ ® *

Fabryka asfaltu Szeligi lyszkiewicza l u d ź m i  p o k r y c i a  d a c h ó w  t e k t u r ą ,  oraz r c p e r a c y e  tychźe-
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cesu Dreyfusa, to jednak prasa uważa już rewizyę 
za wdrożoną.

Według doniesienia Matin, P i c ą a r t  podpisał 
prośbę o to, aby go tymczasowo puszczono na 
wolność.

P aryż, 6 września. Krąży tu pogłoska, że 
D r e y f u s  nie z n a j d u j e  s i ę  j u ż  na  C z a r c i e j  
wyspi e ,  lecz z wyższego rozkazu przeprowadzono 
go na pokład pewnego okrętu wojennego.

Zapewniają także, iż los jego poprawił się zna­
cznie już od chwili objęcia prezydentury gabinetą 
przez Brissona i że zabranie Dreyfusa z Czarciej 
wyspy, nastąpiło ze względu na jego zdrowie, w o- 
statnich czasach znacznie podupadłe.

P aryż, 6 września. Dzienniki narodowe anty­
semickie wielbią C a v a i g n a c a ,  jako przywódcę 
partyi. Sićcle twierdzi, że Cavaignac pragnie odegrać 
rolę drugiego Boulangera i liczy na poparcie swoich 
przyjaciół Deroulćde^, Drumonta i Rocheforta.

Minister sprawiedliwości rozpoczął już studya 
nad aktem Dreyfusa, który od wydania wyroku, za­
sądzającego po raz pierwszy, wczoraj wyjęty został 
z żelaznych kas w ministerstwie wojny.

W kołach prawniczych jest rewizya przedmio­
tem ożywionej dyskusyi. Sądzą, że rewizya może 
być przeprowadzona tylko na podstawie punktu 4 
§ 443 francuskiej ustawy karnej, w którym jest 
mowa o nowym fakcie, — że natomiast punkt 3-ci, 
który mówi o zasądzeniu świadka za fałszywe ze­
znania, nie może być w tym wypadku zastosowany.

Opinię tę podziela także R e i n a c h ,  autor 
noweli rewizyjnej. Przypominają, że podczas obrad 
nad tą nowelą Reinach zwrócił uwagę na punkt 
trzeci §. 443 i spytał, co się stanie wtedy, gdy świa­
dek, znajdujący się w śledztwie, umrze przed zasą­
dzeniem. Rząd uspokoił wówczas mówcę, twierdząc, 
że w takim wypadku punkt 4-ty jest dostateczną gwa- 
rancyą umożliwienia rewizyi.

P aryż, 6 września. Brat zasądzonego Alfreda, 
Maciej D r e y f u s  ogłasza, że interwiew, ogłoszony 
przed kilku dniami w Pesti Naplo z rzekomym ich 
kuzynem Karolem Dreyfusem, jest zmyślony. Kuzyna 
takiego nie mają. Także fakta* w interwiewie tym 
I odane są nieprawdziwe. Rzekomy Karol Dreyfus 
imał powiedzieć, że z listów, jakie zesłaniec do żo­
ny swej wysyła, wynika, że u Dreyfusa nastąpiło 
znaczne osłabienie sił umysłowych i fizycznych.

Maciej Dreyfus stwierdza, że bratowa jego 
w o°*óle od zasądzenia aż do dnia dzisiejszego nie 
widziała oryginałów listów swego męża. W listach 
tych mąż jej pisze tylko o żonie, dzieciach, o bra­
ciach swoich, nigdy zaś o sobie samym i w niczem 
nie zdradza osłabienia umysłowego i fizycznego.

Kolonia, 6 września. Koelnisehe Ztg. pisze, że 
groźby, jakoby ewentualna rewizya procesu Dreyfu­
sa wywołać mogła dla Francyi wojnę z Niemcami, 
w Niemczech żadnego nie wywołuje wrażenia. W Niem­
czech wiedzą, że te wszystkie listy są sfałszowane 
j że cesarz niemiecki nie koresponduje ze szpiegami.

Z sytuacyi.
Wiedeń, 6 września. Dzienniki omawiają dziś 

ostatnie zwycięstwo Anglików nad derwiszami i oce­
niają j e jako tryumf kultury, wyrażają tylko obawę, 
żeby, z powodu tego nowego zwycięstwa nie wynikły 
w przyszłości konflikty dyplomatyczne.

Wiedeń, 6 września. FremdenUatt z okazyi 
rozpoczęcia sesyi  ̂Sejmu węgierskiego omawia sprawę 
ugody z Węgrami. Byłoby zbyt wielką odpowiedzial­
nością stronnictw, obstrukcyjnycli, gdyby uniemożliwiły 
obrady nad ustawami ugodowemi, które nie mają 
;żadnego związku ze sporem językowym.

Ąrb&iterZtg. z głosów rozmaitych organów 
prawicy wnosi, że prawica obawia się, aby parlament 
nie był rzeczywiście zdolnym do pracy i aby nie 
przyszło do rozpraw nad przedłożeniami ugodowemi. 
Prawica nie życzy sobie tego, bo w takim razie 
musiałaby głosować za ustawami ugodowemi, czego- 
by jej wyborcy nigdy nie zapomnieli, ani przebaczyli. 
Dlatego organa prawicy starają się drażnić obstrii- 
kcyę, aby umożliwić zamknięcie parlamentu i ogło­
szenie ugody na podstawie § 14.

Wiedeń, 6 września. Neae Freie Presse do­
nosi z kól parlamentarnych, że rząd na razie nie 
przedsięwziął jeszcze żadnych kroków w sprawie 
rokowań z stronnictwami. Sesya parlamentu zo­
stanie otwartą bez poprzednich rokowłań, a także 
bez mowy tronowej.

Nieprawdziwą, jest też pogłoska, jakoby przed 
otwarciem sesyi imał być ogłoszony manifest cesar­
ski do posłów w sprawie ugody z Węgrami. Korona 
nie chce się w tej sprawie angażować.

Natomiast prawdopodobnem jest, ze hr. T h u n  
zaraz na pierwszem posiedzeniu Izby zabierze głos 
i zwróci się do posłów z apelem, aby rozpoczęli 
obrady nad ustawami ugodowemi. Zresztą rząd liczy 
Isię z ewentualnością, zc parlament nie rozpocznie 
W li obrad'i że zamknięcie sesyi rychło nastąpi.
J Budapeszt, 6 września. W kołach polity-

malnei nad ^
Donoszą, że podczas dyskusyi, jeden z posłów

7 n wołał * „A cóż na to prezydent?6. Wtedy S z i l a -
Tv  i odpowiedział, że nie widzi powodu zaznaczania
rwpo-o stanowiska, bo Izba zna pod tym . względem
W o poglądy nie od dziś. Na to podniosła się burza
oklasków *na fawacłl opozycyi, przypomniano sobie
bowiem. że S z i l a g y . i ,  będąc jeszcze, w opozycyi, 

' stinał na tern. same m . stu nowi sku. co Polony i. że 
|  lyskusya nad reskryptem cesarskim jest możliwa.

Z tego powodu wiceprezydent Izby B e r c e- 
V i c z y ma zamiar ustąpić.

W kołach politycznych sądzą także, iż nastą­
piło zbliżenie między wszystkiemi partyami opozy- 
cyjnemi dla zgodnego zwalczania Banffy’ego.

Kraków, 6 września. Dziś o godz. 9 rano 
rozpoczęła się dalsza rozprawa przesłuchaniem świad­
ków.

Ryfka G l a u i b i g e r  zeznaje, że niektórzy 
z przywódców napadu mieli siekiery.

Mendel T e i g e r  z Iwkowy zeznaje, że na 
wieść o zamierzonym napadzie udał się do Czekowa 
z prośbą o pomoc żandarmów, odpowiedziano mu 
jednak, że nie mają żandarmów do rozporządzenia.

Tymczasem napastnicy splądrowali jego sklep 
i mieszkanie, a on z żoną uciekł w zboże. Zniszcze­
nie było tak wielkie, że jednego gwoździa nie zo­
stawiono, wszystkie sprzęty potłuczono, trunki wy­
pito, towary zabrano. Szkodę, jaką poniósł, oblicza na 
kwotę 869 zł. 83 ct.

Twierdzi, że część zabranych u niego rzeczy 
znalazł potem u Józefa Pajora, ale nie u tego, co 
siedzi na ławie oskarżonych, tylko u imiennika jego, 
zwanego także Urbaniakiem. Wskutek tego proku­
rator odstępuje od oskarżenia Józefa Pajora za zbro­
dnię kradzieży.

O godz. 11 przewodniczący zarządził przerwę. 
Koniec rozprawy jutro.

Kraków, 6 września. Uporczywa, choć nie 
stwierdzona dotąd obiega pogłoska, że przybyły tu 
przed paru laty znany filantrop ,;p. Erazm J e r z m a ­
n o w s k i  zamierza sprzedać Swe dobrą i powróci 
napowrót na stały pobyt do Ameryki.

Kielce, 6 września. Przybył tu p. Grabiński 
zarządca lasów Bodzechowickich i przywiózł z sobą 
okazy niszczyciela lasowego motyla mniszki, który 
zniszczył tam 1000 morgów starodrzewia. Wytępie­
nie mniszki kosztowało p. Grabińskiego przeszło
7.000 rs.

Wystawę tutejszą zwiedziło wczoraj 7.600 osób.
Wiedeń, 6 września. Minister kolei W i t t e k  

odjechał wczoraj wieczorem do Bożen, zaś minister 
skarbu K a i z l  do Kolina.

Wiedeń, 6 września. Przybył tu z Petersbur­
ga ks. biskup Karol Niedziałkowski.

Kromieryż, 6 września. W dniu 18 b. m. 
odbędzie się tu zgromadzenie radykałów czesko-mo- 
rawskich. ,

Heidelberg, 6 września. Zmarł tu poseł do 
parlamentu pruskiego Karol Weber.

Berlin, 6 września. Zmarł tu znany filantrop, 
właściciel banku, Busse. ,  ożeniony z Polką Litwin­
ką. Dom jego stał zawsze otworem dla Polaków 
posłów, artystów i młodzieży akademickiej.

Berlin. 6 września. Pomimo projektowanego 
rozbrojenia, Rosya świeżo zamówiła w fabrykach nie­
mieckich kilka nowych okrętów wojennych.

Kolonia, 6- września. Kocln. Zeitung zape­
wnia, że sprawa zatoki D e 1 a g o a w umowach an- 
gielsko-niemieckich odgrywała ważną rolę. Prawdo­
podobnie z obu stron poczyniono koncesye, charakter 
ich jednak jest tego rodzaju, że opublikowane być 
nie mogą. .

Dziennik ten zaprzecza, jakoby mowa cesarza 
w Hannowerze i jego telegram po zwycięstwie An­
glików miały związek z umową aiigielsko-niemiecką.
0  zmianie ogólnej polityki niemieckiej nie może być
mowy. .

Kopenhaga, 6 września, dak donosi Politiken, 
rząd uchwalił przyjąć z wdzięcznością zaproszenie 
cara na konferencyę rozbrojenia. Rosya wyraziła ży­
czenie, aby konfereneya odbyła się z końcem bieżą­
cego, lub w początkach roku 1899.

Madryt, 6 września. Posłowie konserwatywni 
uchwalili w obecnej chwili nie sprawiać rządowi 
trudności, natomiast demokraci, karliścirepublika­
nie i przyjaciele gen. Weylera zamierzają energicz­
nie zwalczać przedłożenia rządowe.

Madryt, 6 sierpnia. W senacie rozwinęła się 
gwałtowna rozprawa nad żądaniem S a g a s t y ,  aby 
obrady nad protokołem pokojowym przeprowadzić na 
tajnem posiedzeniu. Wielo senatorów piętnowało 
takie postępowanie, jako naruszenie konstytucyi. 
Opinia publiczna musi być powiadomiona o treści 
układów, co do zmian terytoryalnych.

S ag  a s t a oświadczył, że tajność uważa za po­
trzebną z tego powodu, iż wszelka niedyskrecya 
w parlamentarnej mowie mogłaby  ̂ zaszkodzić roko­
waniom pokojowym. Sytuacya jest poważną. Stan 
wojenny trwa dalej, zawarto tylko zawieszenie broni, 
celem osiągnięcia definitywnego pokoju. Gdy pokój 
będzie zawarty, nastąpi ogłoszenie wszystkich doku­
mentów.

W końcu uchwalono prowadzić rozprawę na ta j­
nem posiedzeniu.

Londyn, 6 września. Na tutejszej giełdzie 
rozpowszechnioną była wczoraj pogłoska, że Czarno­
góra zamierza zaciągnąć tu pożyczkę na 200.000 f.
śzt. po kursie 80%-

Rzym, 6 września. Fopolo Romano donosi, że 
odpowiedź rządu włoskiego na rosyjskie orędzie 
w sprawie rozbrojenia wyraża nadzwyczajne zado­
wolenie Włoch z powodu szlachetnej inieyatywy cara
1 stanowczą wolę rządu włoskiego poparcia tej ini- 
cyatywy wszystkimi możliwymi środkami, aby wszyst­
kim narodom zapewnione zostały r.a długo dobro-

| dziejstwa pokoju.
j R zym , 6 września. D z ie n n ik i donoszą, że pa-
! p ież z powodu manifestu i.myn, w ey /w .ł wszystkich

nuneyuszów, aby w odpowiedzi na notę Murawiewa 
zwrócili uwagę na konieczność ogłoszenia niezawisło­
ści papieża, i że tylko wyjątkowe stosunki, w jakich 
się papież znajduje, są przyczyną anormalnego stanu 
rzeczy w Europie.

Petersburg, 6 września. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych zatwierdziło legaty Edwarda Czaba­
na, zapisujące 10.000 rs. na rzecz Towarzystwa osad 
rolnych i przytułku dla rzemieślników w Królestwie 
Polskiem.

Belgrad, 6 września. Wielką sensacyę wy­
wołuje tu broszura, wydana p. t. „Kartki z albumu 
ks. Nikity“. Opowiedziane są w niej skandaliczne 
zajścia na dworze czarnogórskim i szczegóły z pry­
watnego i familijnego życia księcia. Nieprzyjaźnie 
dla Austryi usposobione dzienniki przypuszczają, że au­
torem broszury jest jedna z wyższych osobistości 
austryackich“. .

Konstantynopol, 6 września. W sferach mia­
rodajnych nic nie wiadomo o rzekomym zamiarze 
przybycia do Konstantynopola króla serbskiego Ale­
ksandra. Nie wiadomo również, czy ks. Ferdynand 
bułgarski przybędzie na poświęcenie katedry bułgar­
skiej.

Dotychczas Porta jeszcze nie odpowiedziała na 
notę Murawiewa. Zdaje się, że odpowiedź Porty nie 
nastąpi tak prędko. W kołach dworskich sądzą, że 
Porta nie ma wcale powodu spieszyć się z odpo­
wiedzią.

Kairo, 6 września. Biuro Reutera donosi, że 
kawałerya angielska musiała zaniechać dalszego po­
ścigu kalifa, ponieważ konie były zmęczone. Kitche- 
ner basza organizuje oddziały, złożone z jeźdźców 
na wielbłądach, aby mógł dalej ścigać kalifa, który 
w tej chwili znajduje się już w Kordofan.

Kairo, 6 września. W Chartum urządzono 
wczoraj uroczystość ku uczczeniu G o r d o n a .

Depesze handlowe z d. 6 b. m.
Wiedeń, 6 września. Dziś o g. 12*30 z połu­

dnia notowano: Kredyty austryackie 357'50, Kredyty 
węgierskie 393*— Anglobank 157*50, Unionbnnk 
294.—, Bankverein 267*50, Laenderbąnk 225*25, 
Boden Credit •—*—, Alpiny 164*10, Towarzystwo 
akcyj. broni —*— po kursie —*—, Rima Muranya 
—*—, Prager Eisen —*—, Kolej państwowa 353*5 V  
Kolej południowa —*—, Elbetlial 264*25, Lombardy! 
76*25, Austryacka renta koronowa —*—, Węgier­
ska renta koronowa 98*55, Renta srebrna —*—, 
Renta majowa 101*80, Akcye tytoniowe —*—, Wę­
gierska renta złota 120*60, Losy tureckie 59*50, 
20-franków 9*535, Marki niemieckie 58*88.

Usposobienie silne.
Berlin, 6 września. O g. 12 min. 5 notowano: 

Kredyty 224*—, Disconto Commandit 203*60.
Usnosobienię wyczekujące.

(Bank rolniczy we Lwowie).
,wów dnia G września.

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotowa 8*30 do 8*50. Przenica na terminu 

7*30 do 7*50. Zyto gotowe 6*30 do 6*50. Żyto na termina 
5*70 do 6’—. Owies obroczny stary 7*— do 7*20. Owies nowy 
lub na termina 575 do 6*20. Jęczmień pastewny 5*— do 
5*25. Jęczmień browarny 575  do 6*50. r?zepak 1-1 •— do 
11*25. L nianka—*— do —•—. Groch pastewny —*— d o —*—. 
Groch do gotowania —*— d o —* —. Wyka — *— d o —*— Hobik 
—*— do — *—. Hreczka 8*— do 9*—. Kukurydza stara 5*30 do 5 50
Kukur. nowa lub na term. — do —*—. Chmiel za 56 kiio 75*_
do 90*—. Koniczyna czerwona — do —*— Konfczyna biała 
—*— do - -*—. Koniczyna szwedzka —*—. do — •— Tymotka

do —.
Spirytus paritas Tarnopol 17*— do 17*50; na termina 

14‘— do 14*50.
Przy słabych dowozach i nieznacznym równocześnie .po­

pycie, transakcyi większych nie ma, a ceny notują niezmiennie, 
jakkolwiek przeważa usposobienie zniżkowe.

W spirytusie tendeneya słabsza.

Reduktor naczelny:
T a d e u s z  l l o i i i  a n o  w  j e z .

Odpowiedzialny redaktor:

H t  a  n  i  $  1 a  w  11 o s s o w s k i .

Hotel „Imperial*
ul. Trzeciego Maja 1. 3.

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia.
Przyjechali dnia 6 w rześnia.
L. hr. Dzieduszycka z Krakowa. —  E. br. En- 

gerth z Wiodnia, — W. hr. Dzieduszycki z Jezu- 
pola. — J. Judkiewicz z Krakowa. — Dr. J. Steuer- 
man z Sambora. —  Z. Horodyński ze Zbydniowa. — 
S. Kosiński z Tarnopola. — E. Komlossy z Budape­
sztu. — K. Podoski z Rosyi. —  Dr. T. Starzęwski 
z Wadowic.

Hotel francuski.
Lwów, pl. Maryccki.

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
D . (K. Proksch).
Przyjechali dnia 6 w rześnia.
Hr. Gabryelów e Prószyńscy z Wołynia. — Br. 

Komorowska i WTład. Gottleb Haszlakiewiez z Woły­
nia. j. Weis er z Zasowa. — P. KaliDiewicz, z żo­
ną, ze Stanisławowa? — P. Jocz z Krzywczy. — Dr. 
W ag cer, z żoną, z Brodów. — Wanda Rościszewska 
z Królestwa Polskiego. — P. Jaworski z Kowalowa.—  
Józef Kreesk, Adolf Rektorys, Władysław Kucera z Pra­
gi. J. Unt.-'*PL™er, J. Eiger, Albert Wlacb z Wie­
dnia.
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M. J o n a s z
D o m  b a n k o w y  i k a n to r  w y m ia n y  

L w ów , ul. Jagiellońska 3. 
kupuje i eprzedaje wszelkie papiery wartościowe I monety 

p o  c e n a c h  n a jk o r z y s tn ie jsz y c h .

P r o m e s y
do ciągnienia 15-go września 1898

na 4°|0 Losy węgierskie hipoteczne
po zt. 8*- a. w. wraz ze stemplem,

G łó w n a  w y g r a n a  1 0 0 .0 0 0  k o r o n .

Losy jubileuszowe
aa 2 ciągnienia ££» tylko 50 cent. 

Główna wygrana 100 .000  koron.
do ciągnienia już 15 września br.

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dolą* 
pzenie 20 ot., na portoryum,

n a

3°|0 Losy zakładu kredytów, ziemskiego II. em.
Ciągnienie 5 września.

Główna w ygrana;

z ł r .  5 0 . 0 0 0  ■ w a .
sprzedają po 1 ałr. i stempel 50 ct., razem 1*50

S O K A L  I  L I L I E N
D om  b an k ow y  I k a n to r  w y m ia n y .
Zlecenia z prowincyi -wykonujemy odwrotną po­

cztą bez doliczenia jakiejkolwiek prowizyi.

L o k a le  n a  M u r a
z ogrzewaniem centralnem, elektrycznem oświetle­
niem i wodociągami, do najęcia od 1 października 

b. r. Dom naftowy, ul. Chorążczyzny 1. 17.

Obrońca w sprawach karnych
R A D C A

Dr. Władysław Daisenberg
otworzył kancelaryę we Lwowie, przy cl. Zybli- 

biikiewicza 1. 2., I. piętro.

Kazimiera Dylska
uozenniea Pp. prof. Leszetyckiego w Wiedniu i Melcera 
udziela gry na fortepianie od dnia 1 września. 

Ul. Sykstuska 1. 25, I. p.

Specyalijta chorób uszu, nosa i gardła

Dr. J . R ein h old
p © - w x ó c i ł .

£ G ilb e rt A u g u s tin  - T h ie r ry .

S  t y g  is a  t-
Z francuskiego tłómaczyJ K, Rzepecki.

IŁ
Aby przygotować sukces i hałaśliwie reklamo­

wać sztukę, od siódmej godziny fasadę teatru ilumi­
nowano a giorno. Weranda była jeszcze oświetlona 
a łuki gazowe rzucały w dal czerwonawe blaski.

Na chodniku ulicy Boudreau zatrzymywało się 
hałaśliwe zbiegowisko różnego gatunku ludzi, pró­
żniaków, szukających awantury, uliczników, chłopców 
do roznoszenia gazet: — szumowiny publiczności pa­
ryskiej! Musiałem już być znanym tym pasożytom 
widowisk publicznych, bo rodzaj młodego łobuza wy­
sunął się z jakiejś gromadki i zaczepił mnie głosem 
żartobliwym:

— Karety — panie autorze ? — trzeba zabrać 
wszystkie wawrzyny.

— Nie, nie trzeba.
Usunąłem na bok figlarza. Prawie równocześnie 

człowiek wysokiego wzrostu zbliżył się do wesołego 
Tilicznika, wskazał mnie palcem i zdawał się stawiać 
jnu jakieś pytanie.

— Tak, to pan Suryille, Herman Suryillel — 
odparł łobuz.

— „Herman Suryille" nazywany przez cały ten 
tłum, wskazywany na ulicy, od dziś popularny! Prze­
jęty moją wielkością ruszyłem w dalszą drogę.

Była zaledwie północ, niebo iskrzyło się od 
gwiazd, miły chłód jesienny i co najwyżej trzy kwan* 
dranse przechadzki aż do ulicy Kanoniczek mogły 
tylko uspokoić moje nerwy. Zatem w drogę! Prze­
szedłem bulwary i skręciłem w aleję Opery... Jeszcze 
dużo ludzi na ulicach mimo spóźnionej pory: prze­
chodnie, ludzie wałęsający się po Chaussće d’Autin, 
pary powracające z komedyi francuskiej. Komedya 
francuska!

Słodka błogość napełniała mi serce, Niedługo, 
panowie stowarzyszeni, rozgłosicie tam moje imię. 
Miałem obietnicę, nie dość na tem — zamówienie 
ze strony ministra: „Dramat z czasów Ludwika XIV 
Tak, ale należało się spieszyć, jak umarli w balla­
dzie niemieckiej, tak i nasi ministrowie szybko jadą! 
Wciąż idąc, zaczynałem już pracować nad nową 
sztuką. Jaki temat wybrać, jak Ludwika XIV wy­
stawić na scenie? Jako kochanka panny LeValliśre? 
Cóż znowu? romans! Jako tego, który nakazał dra- 
gonady? Gruby melodramat, nazbyt romantyćzno- 
mieszezański. Nie, coś nowego, jakaś kreacya! Czu­
łem, jak czyha na mnie krytyka, jak jestem strze­
żony wśród grona mych przyjaciół w mem schronie­
niu, w szponach ibsenizmu.

Ach! cóż za zmęczenie! a przytem jaki głód! 
Od rana byłem naczczo. Nie myśli się o obiedzie 
w dzień bitwy, więc też żołądek mi się ściskał. Na 
rogu ulicy des Petits Champs — restauracya i pi­
wiarnia była jeszcze otwarta, a w jej oświetlonych 
szybach pomieszczone figury zdawały się mnie przy­
zywać : rozczochrani królowie wpatrzeni w kufle, pa- 
ladynowie zasiadujący na beczkach — wieszczka 
Yioyiana i bawarskie Gretchen wychylające powitalne 
toasty. Wszędzie symbolizm! Wszedłem. Mało było

gości tego wieczora, w tej rzęsiście oświetlonej 
knajpie.

— Chłopiec! Chłopiec, chcę zjeść kolacyę. Po­
daj ostrygi i kuropatwę na zimno.

— Piwo także, panie? Ciemne czy jasne? 
Strasburskie, monachijskie? Mamy... Ho, co to takiego?

Nie skończył swej litanii i odwrócił się: drzwi 
właśnie się otworzyły i wpuściły nowego gościa.

Był to człowiek wysokiego wzrostu, ale pochy­
lony, miał twhrz zakrystyanina, źle ogoloną, włosy 
niedbale uczesane i szpakowate. Jego chudość, 
zmarszczki, któremi poorana była jego fizyognomia, 
bladość przeraźliwa i świadcząca o*chorobie lub gło­
dzie byłyby zapewne obudziły współczucie, gdyby 
jego dziwaczne zachowanie się nie wywoływało śmie­
chu. Nędzne ubranie, nieledwie łachmany okrywały 
jego wychudłe ciało. Ubrany w długi brunatny sur 
dut wytarty na łokciach, z chustką na szyi, świad­
czącą o braku bielizny, w spodniach zbyt krótkich, 
z pod których wyglądały niebieskie skarpetki, w trze­
wikach niskich, łatanych, a jednak dziurawych, z gło­
wą nakrytą kapeluszem staroświeckiej formy, wyru- 
działym i świecącym — jegomość ten miał powierz­
chowność dziwaczną i nie budzącą zaufania. Tak, 
cóż to być mogło? Jakiś włóczęga zapewne, wyrzu-, 
eony z nocnego przytułku; jeden z tych nocnych 
maroderów, wędrujących z kawiarni do kawiarni nim 
się położy jia ławce, by się przespać pod gołem 
niebem.

— Panie, panie, tu nie wolno żebrać! krzyknął 
mu chłopak.

Obojętny wobec tej obelgi mężczyzna, rzucił 
okiem po sali i zasiadł naprzeciw mnie.

(C. d. n,).

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 5. września 1898 r,

Offdluy diner państw a.

Rent& papierowa maj-llstopad
luty-sierpień' . . . .  

Renta srebrna styczeń-lip iec’ , 
k w ie cień-p aźd zi er n i k 

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 4°/o
,  ,  1860 po 5 0 0  zł. w a, 5°/o

, ,  ,  1860 po 1 0 0  zł, 5°/o .
,  ,  1864 po 1 0 0  zł..

101.80
IGI —  
J01.50 
101-55 
164.50 
141-—  
X59.5Q 
194—

102.— 
101.—  
101-70 
101.75
165.50 
141*—
160.50 
195—

H i  U  ST p a ń s t w a  K r a j ó w  w  P a d z ie  p a ń s tw a  

r e p r e z e n to w a n y c h .

Renta złota w ol. od pod. 4°/o za 100 zł. 121.50 121.70
Renta w ol. od pod. 4°/o za 200 kor. . 101*50 101.70
Renta inw est. austr. 8V»% za 200 kor. 92*25 92.25

O M i g r a c y e  K o l e j o w e .

Kol. Arcyks. Albrechta za 1Q0 - ł .  40/o 99.40 100.40
Kol. Cesarz. E lżbiety w złocie wQlpe Od

podatku za 100 zł. 4°/o . . . 120.70 — .—
Koi. Cesarza Franciszka Józefa za 100 z!.

5 ° / o ............................................................  128.10 129.10
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. kor, wolne

od podatku za 200 kor. 4°/o . . 99.35 100.35
Kol. Karola Ludwika po 200 zł, mk.

(osteinpl. akcye) 5°/o . . . 210.75 211*50

O b i i g a c y e  p i e r w s z e ń s t w a  (kolejow e).

Kol. Arc. Albrechta za 300 z}. 5<>/q . 113.10 114-10
„ w zlocie za 200 zł. 5% . . 133. - —

Kol. bukowińskie lokal, za 200 kor.
4 o / o ............................................................  98.70 99.70

Kol. gal. Karola Ludwika za 200, 10Q zł,
4 o / o ................................................   . 99*50 100.50

Kol. lw ow sko-czem .-jasskiej z r. 1894 za
200 kor. 40/0 . * . - . . 99.25 100.25

Dflugr p a ń s t w a  krajów korony węgierskiej.
120.60 12C.80W ęg, złota renta za 100 zł, 4°/o .

„ „ „ w wal. kor. za 200 zł.
„ kor. 4°/o . . . . .
„ obi, prop. za 100 zł. 4V2°/o .

98*60 98*80
100.10 101*10

W ęg. obi. pr. reguł, Cisy za 100 zł. 4°/« 
s poż. premiowa za 100 zł.
.  .  .  »a 50 zł, . , ,

140 50 141-25 
160*50 161*50 
160.50 161..50

Inne pufcliezne pożyęzKi*
Poż. kraj. Bukowiny 1 r, 1898 los, aa 

200 zł. kor. 4°/q .
Bukowińskie obi prepfpacyjne los. aa

100 Zł. 5 ° / o ........................................
Galie, poż. kraj. z r. 1873 za 100 zł. G°/o 
Galio. pgż. kraj. z r. 1893 za ?0Q kor, 4«/e 
Galie, oblig. propin. z roku 1889, za 100

zł. 4 0 / 0 ...................................................
Pożyczka premiowa in. W iednia z r. 1874 
Pożyczka miasta Lwpwa z roku 1896 za 

100 zł. 40/0 . . . . .
Renta w łoska za 100 kor. 4°/o 
Pożyczka bułgarska z r. 1892 za 100 zł. 6°/o 
Pożyczka serb. prem. za 100 frank. 2n/o 
Tureckie obi. prem. kolej, za 400 fr.

97.60

103*25

97.10

97.60 
174*—

98.25

104.2b

98*.—

98.50
175*—

95.50 95.66

109.50
33—
59*60

110.50
84.—
60*10

Listy zastawne. Oblig. hipot 1 listy dłużne 

(za 100 z l  Nom ,).
Ar sir. a&kł. kred. ziem . los. w 50 lat 4°/o 

. . .  obi. pr. z r. 1880 8°/o 
l  .  ,  ,  ,  J889 8«yo

Bukowiński zrkł. kred. ziem . los. 5°/o .
» » • » Ibs 4°/o .

Gal. Akc. bank hlp. 10°/o prem. lo | ,  5°/o 
„ los. 50 lat 4’/s°/o .

„ „ „ 00 lat za 200
koron 4 % ...................................................

Gal, Tow. kred. ziem . 4% los. 50 lat .
,  „ ,  ,  49/o los. 41 lat .
.  « ■ • 4% stare .
,  ,  ,  ,  40/9 za 200 kor. .

Banku krajowego dla Galicy! i Lodom.
4Va°/o 5172 lat zwrotne 

Banku krajowego oblig. komun. 2 em. 5n/o 
Banku krajowego oblig. koinnn. 3 em. 42 

lat za 200 kor. i ' / 2°/o .
Banku krajów, los. 5772 lat za 2 0 0  kor. 4°/o 
Banku krajów, obi. kol. los. za 200 kor. 4P/o 
Austr. w ęgiersk . banku 40l/a lat los. 4°/o

Otfig^acye z  prawem pierw szeństw a
z a  1 0 0  z ł . n o m .

Kol. Lwów-Czer.-Jassy z r- 1884 za 800
zł. 4°/o mniej iO°[o . . . .  92-50 93*50

Kolei Lwów-Czern, z r .  1884 za 300 zł. 4°/o 99.10 100*10
Gal. kol. lok . wschodn. za 100 zł, 4°/o . 99.50 100*50Hawanami' f  mfyrrr̂ wwnui mhiwimiwemi-uin iw h —n wwiiw

98.50 90.50
120*60 121.50
117.75 118.50
105.— 105.75
00.60 07.—

110.10 U l . —
100.25 101*25

96.75 97.50
96.80 97.80
98— 98.50
97.25 97.75
96.20 96*50

101.— 101.50
102 10 102.75

100.50 101*50
9 8 . - 99.—
97.50 08.50

100,2U 101.20

W ęg. g a l. k o lei W '  1870 za 2 0 0  zł. 5°/o 107.80 108*80 
„ 1878 za 2 0 0  zł. 50/0 108,80 109*80

  ‘ ** 98.65 99*851887 za 20 0  zł! 40/0 

A K e y e  banków (®a sztukę).

Banku Anglo austr, 120 zł. ,  . •
Peszt, banku bandl. 500 zł. . ,  .
Zakł. kred, dla handlu i praera. p. u l , . 
W ęg. banku kredyt. 2 0 0  zł . . .
Dolno austr. tow. esk . 5 0 0  zł, , .
Gal. banku liipot. 2 0 0  zi. . . ,

„ „ dla handlu l przeni. 2 0 0  zł.
Banku dla kraj. koronnych 200 zi.

„ Austro-węg. 6 0 0  zł. . . .
„ Związk. (Unlonbank) 200 ,

Czesk. banku zwtyzk. 100  zi. . .
Ziriiostenskn banka 1 0 0  zi. .

157.50 
1437 —

750—
882—
209.50
224,75
908__
294*50
133.25
130—

157.75
1441*—
859.50 
896—  
766—
888.50
210.50 
225.25 
910.— 
295, -  
134—
130.50

1 6 0* -
3400

294*50
196.— 
355*40 
76—  

211 —

AKeye przedsiębiorstw transportowych. 
Buków. kol. lok. fakc. pierw.) 2 0 0  zł.-.

, , , (akc, zakł.) 200 zi .
Kolei półn .-ces. Eęrd. 1Q00 zł. mk. .

,  Iiwów-C zem .-Jassy 2 0 0  zł. .  •
» wscUodn.-galic.-lokaln, 200 , •
„ państwowyoh 200 zł. por uiti 
,  południowej 200 per u ltim o.
,  w ęgler. gallcyj. I. 2qq zł. .

AKeye przedsiębiorstw przemysłowych.
Galie, karpao. naft. towarz. 509 kor. .
Austr. Tow . górnicze Alpine 1Q0 zł. .
Prazlciego Tow. żelarn. przeni. 209 
Bcliodnica 500 kor. . . . . .
Tureckie zarz. tytoniow. 000 fr. per. ult.
Trifaii tQw. kop. w ęgla 70  zł. .

Losy (za sztukę).
B udapeszteńsk ie (Bnsillca) 5 zł. .
Zakł- kred. dla h. i p. po 100 zł, .
Clary 40 zł. m k.................................................
Tow. żeg. na Dunaju 100 zł. m k. 4% .
Pożyczka m . Insbruku 20 zł, .  •
Losy m . ITrakowa 20 zł. . . .
Pożyczka w . Lubiany 20 zł , 1, . . .
( fen 40 z ł........................................ .
Palffy 40 zł. m k................................................
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł, .  .
Czerw, krzyża w ęg. tow. 5 zł. • .
Losy fund. arc. Rudolfa 10 zł. * .
Salma 40 zł. m k................................................
Pożyczka m . Unlzburgs 20 zł. . .
BŁ. Genols 40 zł. mk.......................................

170.—  
8410 

296.—  
200.—  
855.90 
77—  

218*50

164 75 165.25
780.— 788.—
680 ,..... 690.—
131 — i s a -
168.— no*—

6.50 7.—
199— 200.—

61.— 62—
185.— 175—

80.— 81 —
27.— 28—
23.50 84.50
62.25 68*25
05.75 66.75
19*60 20.66
10.50 11 —
27— 28*—
81.50 82*50
28.50 29.50
80.20 81—

51__ 55—
165—
78— _
60 .-- — .—

5*69 C*71

9‘581/s 9*54V»
11*76 11*80

58.85 83.90
♦4*25 <4 36

120*10 120*85
127*25 127*50

Pożyczka m. Stanisławow a 20 zi .
,  m . Tryestu 100 zł. mk. 4V®% 

m. .  50 zł. 4%
W aldstelna 20 zł. mk......................................

W a l a  t y ,
Dukat cesarski . . . . .
Austr. w ęg. 8 guld, złota monata .
20-frankdwba . ,  , ,  ,
20-raarkówka . . . . . .
R ossyjski półimperytd . . . .
N iem ieckie banknoty za 100 marek  
AMoskie banknoty za 100 Br .
10 funtów sterlingów  . . . .
Duble (za 1 0 0  r s ! ) .........................................

Berlin, dnia 5 września:
Pozn. listy  zastawne 4 proc. Sery a 6 —11 . 101*60

» ,  „ 37a proc............................................... 99*30
• •  .  8 proc. Serya A . . .  . 90.10

Pozn. listy  rentow e 4  proc. . . . . .  103*—
„ »  > .  8V» proc................................................. 99.80
Pozn. obligacye prow. 87» proc...................................99-90
Pozn, pożyczka pro wino, 8 proc. , .  .  . 8 9 * 7 5
Poznańska pożyczka m ie jsk a ................................................ —
Listy zastaw ne Król. Poisk . 4‘/* proc, .  .  . 100 80

Warszawa, dnia 5 września.*
Listy likwldao. Król. P olsk . duże . .  .  100.30
^ » .  .  .  drobne .  .  100.15
Ros. Poż. Prem. z roku 1864 . .  .  291—

■ -  » , " ń 1806 .  . ,  .  251*—
Obi. prem. Banku szlacheckiego . .  219* ~
Ltsty zast. Tow . kred. ziem sk. 4aże  .  100*40

• ■ ■ • i  drobne •
•  .  m iasta W arszawy ser. IV. .  100.85
> •  .  .  47* proc, . 100*25

Petersburg, dnia 5 września:
R osyjska pożyczka prem. i  r. 1864 . . 289.*'0

.  ,  .  s  r. 1866 . .  250—
Iduty zast. Tow. kred. ziem . Kr. polak. .  100.50

• ■ rosyjskie . .  — .
a a k ijow skie . ,  .  100.37*/,
a a w ileńsk ie . .  .  100.—
a .  charkowskie . ,  « .  .  100*50
•  .  c h e r s o ń s k ie .........................................  101,—
a • b e sa rab .-tan ry d z . ,  .  .  100.CO

Posłuchania.
Od godz. 11. do 1, popoł. w e ś r o d y  i n i e d z i e l ę  

n am iestn ika . — Od godz. 11. do 1. popołudniu  w e  ś r o d y  
* n i e d z i e l e  u p rezy d en ta  k ra j. dyr. sk a r. K orytow - 
Bkiego. — Od godz. 11. do 1. popołudniu c o d z i e n n i e  
a  d y rek to ra  poczt i te leg rafów  Hetero w i cza. — Od godz. 
11. do 12. przedpoł. c o d z i e n n i e  u d y rek to ra  kolei pań- 
Btwowych. — Od goda. 12. do 1. popoł. c o d z i e n n i e  
f  w y ją tk iem  w t o r k u  i n i e d z i e l i  w p rezydyum  w yż­
szego sadu k ra jo w eg o ; w n i e d z i e l e  w yjątkow o d la 
u rzędników  z prow ineyi za ppprzedniem  zgłoszeniem  się. 
Od godz. 1. do 2. popoł. c o d z i e n n i e  posłuchani©  u m ar­
s za łk a . z w yjątk iem  w t o r k ó w  1 p i ą t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
K o ś c i o ł y ;  Katedra m etro p o lita ln a  łac. (o łtarz, przed  

którym Jan  K azim ierz r .  1656 złożył śluby  w iekopom ne). 
K ościół 0 0 .  D om inikanów , n a  w zó r kościoła św . Piotra 
w R zym ie. — K ościół 0 0 .  B ernardynów  (szczątki zw łok 
bł. J an a  z D ukli, a przed  kościo łem  n a  placyk;i obelisk  
% posągiem  św iętego , w zniesiony n a  pam iątkę  uchron ien ia 

‘ m ias ta  od Tatarów ). — K ościół P. M aryi Ś nieżnej, jeden  
ze  starszych  w m ieście . — K ościół 0 0 .  Jezu itów  (św. P io tra  
1 Paw ła) i inne. — K atedra g r. kat. św . Je rzeg o  w kszta łcie  
k rzyża , z ro tundą we środku , je s t  jed n ą  z ozdób Lwowa. — 
Cerkiew  w ołoska czyli s tau rop ig ia lna , wnętrz© w sty lu  
byzan tyńsk in i. — Katedr;*, arcyb iskup ia  o rm iańska  fprzy 
u l. O rm iańskiej), obok cm entarz i ko ium rn  z posągiem  
Św. K rzyszto fa. — N. b. W szystkie kościoły, o tw arte  tylko 
'ran o .

Z n r f t o n r  t s z e  g m a c h y  w  m i e ć c i e :  Gmach sej* 
m ow y, tuż p rzy  ogrodzie m iejsk im  (sala sejm ow a pe łna  
rzeźb, w sali W ydziału k ra jo w eg o : „Unia* M atejki). — 
R atusz, n a  R ynku , dalej gm ach P o litechn ik i, now y gm ach 
sądow y przy  ul. B ato rego , N amiestnictw©, Zakład Osso­
lińsk ich , Dom inw alidów  przy  ul. K leparow sk iej, Pałac 
arcyb iskup i, U n iw ersy tet, Ginin. F ranciszka  Józefa , K asa 
oszczędności. — Wart© zw iedzen ia zak łady  typograJlczne 
„Słow a polskiego*1, co n iedzie lę  od godz. 10. do 12! za 
zgłoszeniem  się  do A dm inistraęyi.

O g r o d y  I p a r k i ;  P ark  n a  W ysokim  Zam ku z kop­
cem „Unii L ube lsk ie j" , u sypanym  na pam iątkę 300-tnej 
roczn icy  w iekopom nego Sejm u. — P ark  S try jsk i czyli Ki­
lińsk iego . — O gród m iejsk i (Pojeznicki) w środku m iasta . — 
W ały H etm ańskie w sdłuż ulicy K arolą Ludw ika. — W ały 
G ubernato rsk ie  p rzed  N am iestnictw em .

W ystawy i  muzea.
— n i e u s t a j ą c a  w y s t a w a  w y r o b ó w  p r z e m y *  

« 2 n  J k r a jo w e jr o  otwarta codziennie w domu niegdyś
B iesiadęck ich  (przy placu Halickim ). W stęp w olny w po­
n iedzia łek , czw artek  i p ią tek . W inne dnio iO ct.

— .V ic m » t t t ją e «  n y s t & . y a  zjednoczonego Tow a­
rzy stw a  p rzyjació ł sztuk  pięknych, przy placu św: Ducha 
1. 10, 1. p ię tro , o tw arta  od godziny 10. rano  do godz. 5. 
popo ł.

— M u z e u m  p r z c n t j s l o w e  m i e j s k i e  o tw arte  
Codziennie (z w yją tk iem  poniedziałków ) od 9. rano  do 3. 
pepol. (w n iedzielę i św ię ta  od godziny 10 do 1).

— '/ .a S iJ m ł ł?.jzr<>4!snvy tu z .  O s w o i l r t s U i c I ł .  Bi­
b lio teka P W aiiu  0 1 g'.dziisy 0. do 2. s w yjątki ani niedziel 
i św iąt. u rocM -tych . G abinet m onet i m edali polakich

otwarty nadto we wtorki i piątki także od godziny 8. dg 
5 popoł.

_  l i l n z e u m  I m i e n i a  B ż l e d n u y e b i c h  w e Lwo­
w ie, ulica Teatralna 1. 18.

T a r y f a  3 c k  rów  i  < lo ro ż e S s :  KUrs dzienny  zw ykły ,
dorożka 2 konna ,‘)o ct. — jednokonna 25 ct. — Jazda na
dw orzec głów ny, 2 konna 00 ct. — l konna 45 ct. — Za
w iększy pakunek na kośle 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct. — l konna 35 ot., na W ysoki Zamek t do
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 85 ct. — W porze
roęuej, kurs dorożek 2 konnych o lo  ct., jednokonnych  
o 5 ct. w yżej. K urs fiakra (karety  krytej) dwukonnego: 
zw ykły 4r> ct., na dworzeo 1 zł., do rogatek 80 cc., na 
W ysoki Zamek i na cmentarze 70 ct,, w nocy o 10 ct. 
w yżej. ____________

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w edle czasu środkow o-europejskiego późniejszego o 80 w. 

ęd czasu lw ow skiego, ważny od 1 w aja 1898,
I>© l i w o w a  przychodzą:

7, K r a k o w ą  posp. 5*i0 rano, osob. 9'05 rano, posp. 
1*80 w poi., osobowy 6*10 w lecz., posp. 8*45 w lecz., 090b. 
9*10 w ieczór.

7. P o d  w o ł o c  z y s k  (na Podzamcze) osob. 3*04 w no­
cy , posp. 2 1 5  w -południe, osobow y 5*00 popoł., pospie­
szny 9-39 w ieczór.

Z C ?. e m  i o w i e c osob. 6-45 rano, osob. 10 35 rano, 
posp. 1-50 w pobulii., osobow y 5'40 popqł., posp. 9*45 
w ieczór.

osobZe S t r y j a  osob. 8*05 rano, osob. 1*40 w  poł.
10*80 w  nocy, osob. 12*15 w nocy.

Z S o k a l a  osobow y 7*55 rano, osob. 5*65 popołu­
dniu (ostatni i  z Bełżca).

Z T a r n o p o la  1 B r o d ó w  (na Podzamcze) osobowy. 
7*50 rano.

Z J a r o s ł a w i a  osob. 10*45 przedpoł.
Z J a n o w a  osob. 7*40 ran, osob. 1*01 w poł. osob. 7*57

Ze Lwowa “odchodzą:
Do K r a k o w a  osob. 4 1 0  rano, posp. 8*85 rano, osqi,. 

8*50 rano, posp. 2*50 w południc, osob, 0*46 popoL* BUSh, 
10*40 w ieczór.

Do P o d w o ł o c z y s k  (z Podzamcza) posp. 0*15 rano, 
osob. 9*53 rano, posp. 2*08 popoł., osob. 11 '87 wieczór.

Do C z e r n i o w i e o  posp. 0*06 rano, osob. 10*55przed 
południem , posp. 2*4Q popoł., osob. 6*80 po połud., osob. 
10*06 w ieczór.

Do S t r y j a  osob. 5*20 rano, uśob. 9 1 5  przed poł.. 
osob. 8*30 po polud. osob. 7*00 w ieczór.

Do S o k a l a  ooob. 9*55 przed poł., osob. 7*15 w ie­
czór (pierwszy i do B ełżca).

Do T a r n o p o la  (z P o d z a m c s a )  osob. 7*10 wieczór. 
Do J a r o s ł a w i a  osob. 4*55 popoł.
Do J a n o w a  osob. 9*26 rano, osob. 3*11 P° południu 

osob. 8*40 wieczór.
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n ' p? 2 '3-m .
£.5-«a 1 1  

- |  S.Sa | |  o,3u -O t> © ° Pj d H

• S & F l i
^ ^ § 5  ^ p ■ s  §.® .rt °

^  ̂ ą-s

M

Ch ,rH "̂J o cg

N I2 o> Pi
s s  :teo ,

p  © ■ .
,M te* § A

t e J A ® R §  ^ ® . 2 ftR n  ̂ bą .S Nr2
RW« • 5 ą  H cS „ te d .w —» © ® *E} •R' 2 P5 h o ®  h2 . £ °° p  « ® © o Ti •« ^  2* « ^  - ■-

S - g - a s  ■■*§>* - s ^ -8s -0s | € - a  © |  - a a s
£. « co CS o  -a 2 © a U R <f>P' R i.c n 73 *R te fl © o

n o h ^  *4 0  o n n q H
•do
M

5 N

M
o
W

o
W

a  o pi

W §:a  ̂ ©
rf te CR AJ4^ s to

• S i | i
ja >13 N 63 HĆO :a 'S -3 .s

a i  . s  ^
® 2:a  p

_r ©
!m 'aiaes,_:© .® "© a ©".
3 a °  - s -^ s  s  s  j ia '5

o'P'te, es Ph■;*.rt N P(© .2 © p<

o rtN fi
P-i o

11
-?

• do RH ©

« 2

0̂0  ̂ w «, 
f c , 'd a | 1 S

P '© 'c ^  ^
£>£*•*
R© *® © A sj N !>,•- © N N

, ,  4-* a  te, © “  j_1 n.3 ;©  S S o .n: te.-̂  Sci a ©.2 te^ n f t t -n  n O Pi -2

^o  ©Pi1̂ ... _ _
„ • ' S j f '

• ■ - s j f S a *
^  O »NJ H ^ ̂*« .2 N q >>A ^ te r£  ̂te

.2  &DC5 Fl g  © '© «8 2  te o
M  fT) r-^ ~ LU — *1-7

m r*y* .2'O co

* “ S

OlO ii  • •01 . ® rj ©
?60'Pr*rP

JL®! I  kt»
® H

O  R ©  N p®
® © co
s  ® • a wh5
fl ® ^
t ’l l

s E s
.® efA 5* ©  ®a te, ^-9 o a
®  TS ©

c --S

- > 1 * 5 3
O o

© R
n S .

- r t  r© «?
P fln° 0

n ^ ®
© -

-, CD  ̂ O ts.® d 2-s ^

.1H ^ W
"3 ""” I-H C3 NL< o
' .  R «

;cS

£■
1$ N - p te

te P h-

Drobne ogłoszenia.

BASEN wspaniale 
urządzony,zo­
stał otwarty 
nanowowZa- 

(pływalnia) kładzie kąpie- 
■, ' lowymśW.Anny

(Akademicka 10). Kąpiel z bie­
lizną 3 5  centów, w abonamen­
cie 20 ct. D la  p a ń  od godz. 
9—V2l2 w południe. — Lekcyi 
pływania udzielaegzaminowany 

nauczyciel. 2343

Ł egrawiec tresowany w po­
lu do sprzedania, ul. Pań-1 

ska 1. 9, I. p. 2886 <

Hamaki, “ Ó^Ti
pokojowe poleca O. T . W in -  
clŁ lera S yn , Lwów, Rynek 28

O R C H I D I A .
Lieblicher Parfum.

CROWN PERFUM EfiY

A  P T E K Ę  do wydzierża- 
wienia poszukuję w więk- 

szem mieście. Oferty dokładne 
M. E.Przemyśl p. r. 2821

K a m ie n ic a  n o w a  bar­
dzo rentowna i stary 

domek w podwórzu ta n io  i 
pod dogodnymi warunkami do 
sp rzed a n ia . Wiad.Linkówna, 
Lwów, ul. Podzamcze 7. 2814
iK if i  z** wynaj?cia pi^ó 

pokoi, przedpokój, ku- 
chnia. Łyczaków 140, parter.

p o k o je , nyża i kuchnia 
do wynajęcia. Ul. (Śnia­

deckich 1. 4. 2845

C za s  sa d z ić !  T r u s k a w ­
k i  s ta r o p o ls k ie , duże, 

słodkie po 18 ct, tuzin. P o ­
z io m k i miesięczne, duże, 
czerwone i białe po 20 ct. tu- 
zin. Ogród Łapszyn, Brzeźany.
H J r z y jm ę  uczniów na stan- 

cyę. Wiadomość w „Sło­
wie". (2850
f t^ legan ck i nowy salon, sta- 

ro-niemiecka sypialnia — 
tylko do 10 — do sprzedania. 
Wiadomość u dozorcy, ul. Mił- 
kowskiego 1. 1. 2894

6  p o k o i frontowych z bal­
konem, przedpokój, ku­

chnia od 1 października, do 
wynajęcia przy nlicy Wało­
wej 23, 2866

Ad w o k a t Dr. Landes w Żu- 
rawnie, poszukuje koncy- 

pienta i rutynowanego solicy- 
tetora zaraz.
{D o m ieszk a n ia  eleganckie 
■ ul. św. Zofli 10 — 4, 3 po- 
koje, nyże, kuchnie. 2872
■WSjU~anny długie po zł. 15 i 

16, nasiadowe po zł. 
6.50 i 7.50. Klozety pokojowe 
po zł. 8'50, 17, 27, 80, poleca 
P io t r  C iirzą sto w sk i, han­
del żelazny we Lwowie, plac 
Kapitulny I. 1 (naprzeciw Ka­
tedry). 2770

stacyi kolei w Łańcucie 
jest do wydzierżawienia 

nowo postawiona austerya 
z komfortem urządzona z lo­
downią, wodociągami i t. d. 
w parku zamkniętym. Ustne 
lub pisemne oferty wnosić na­
leży do Zarządu dóbr w Łań­
cucie. ' 2896

^ g k le p  połączony z 
”  w dobrem miejscu z po-j 
wodu stosunków familijnych j 
do sprzedania. Wiad. w kan-j 
torze „Słowa polskiego" w pa-! 
sażu Hausmana. 2890 I
^ z k o l k a  fr o e b lo w sk a j  

H e le n y  K om ar, Grott­
gera 3, przyjmuje codziennie) 
wpisy dziatwy od 3—5 lat. f
W  eleganckich p o k o i  od] 
w i  października, 2 pokoje > 
mogą być odnajęte, ul. Koper-) 
nika 1. 18. 2888 '

Osoba młoda inteligentna po- j 
szukuje miejsca do zarzą­

du domu u wdowca lub ksie-i 
dza. A. B. Biuro gazet Olszew-' 
skiego. 2891 1
J>raln ia a k a d e m ic k a  przy 
■ ul. Z im o ro w icza  5, wy­
konuje wszystkie roboty w za-' 
kres pralni wchodzące, szybko 
i ładnie bez użycia maszyn, 
które bieliznę niszczą i środ­
ków szkodliwych. Szanowną - 
Publiczność upraszam o wzglę­
dy. Próbki wykonuje się na 
żądanie w 24 godzinach. M. 
P o r y k ,  właścicielka pralni.'

Na v l  i damki letnie
są do sprzedania bardzo tanio 
g r n n fa  b u d o w la n e  na Kle-
parowie niedaleko r o g a tk i .  
Część tych gruntów zakupiona 
przez gminę na kaplicę i dom. 
rady. Położenie zaciszne i ma­
lownicze. Bliższa wiadomość 
u drowej Feiglowej w willi 
obok rogatki Kleparowskiej.! 
Pośrednictwo w sprzedaży nie' 
wykluczone. 2882

Kreda.
Pragnący nabywać k r e d ę  

c h e łm s k ą  wagonami z pier­
wszej ręki raczą się zgłaszać 
listownie do właściciela ma­
jątku i kopalni kredy pod wska­
zanym adresem: G u sta w ,
Sm orćzew ski p r ze z  K r a ­
ków  , W arszaw ę , C h ełm ' 
L u belsk i w  A nton in ie . 2683

C e n n i k

drzew i krzewów owocowycli
drzew i krzewów ozdobnych

i  ROŚLIN 2881
w y s y ła  d arm o  i  opłatn ie.

E ,  C k l a ń s k i
Zarząd ogrodów Olsza - Dwór, 

poczta stacya Kraków.

Dla Sanoka i okolicy!
Nowo otworzony 

MAGAZYN NOWOŚCI :
dla panów  i pań pod iirmą

Jan Dziewoński
w  S a n o k u

przy ulicy 3-go Maja h 26—27 
obok handlu p. Malawera, ! 

poleca się łaskawym, wicloe; 
szan. Mieszkańcom miasta i o-; 
kolicy, polecając towary świe­
żo po cenach możliwie najniż­
szych, a to : koszule męskie, 
kołnierze i manszety 5-krotnio 
składane (tutaj nieznane), gu­
stowne krawaty, spinki do Ko­
szul i manszet, laski, deszczo-' 
chrony, kalosze praw-dziwe ro­
syjskie, kufry i torby do po­
dróży, perfumy, mydełka, pra­
wdziwą wodę kolońską, gąbki, 
grzebienie, szczotki, pugilare­
sy, v papierośnice, portmonetki, 
wielki wybór kanw, włóczek, 
jedwabi, bawełny D. M. C. do 
handlu i pończoch, przybory do 
szycia i krawieczyzny dam­
skiej, woalki, wstążki, aksami­
tki, koronki i t. p.

W *  Rękawiczki pragskio 
glace, duńskie sarnie i jelon­
kowe. m r* Wielki wybór za- 
D aw ek  d la  d z iec i. 2602 

(Lwów7, biuro „Impressa“

Mtmrlnrif także płaszcze u- 
IIIUIIU UI jf rzędnika VIII rangi 
(profesora) tanio do sprzedania, 
sklep Bukowskiego, ul. Hetmań-
ska 1. 4.______________ 2897
JBM eałnoźó  w Zagórzu ad 
•*-*' Kałusz: cztery pokoje, 
kuchnia, budynki gospodarskie 
i ośm morgów gruntu przy do­
mie, do wynajęcia od 1 paź­
dziernika b. r. Nadaje się ona 
na mieszkanie dla emeryta, na 
ogrodnictwo. Z powodu blisko­
ści stacyi kolejow7ej i rzeki 
łomnicy na większy skład 
drzewa. Bliższej wiadomości 
udzieli E. Bojnarowska, Za­
górz, poczta Kałusz. 2898

B o  s p r z e d a n i a

SKOO parcel budowlanych
położonych w najpiękniejszej i najzdrowszej dziel­
nicy miasta, w przedłużeniu ul, Sadownickiej na 

Nowym Świecie

w cenie od 3 5 0  do 1 .0 0 0  zł.
Bliższa wiadomość , u właściciela willi ul. 

29-go Listopada 1. 31, lub na miejscu codziennie 
w godzinach od 8 do 10 rano i od 3 do 5 popo- 
łudniu. 0895

Isn d eu tsch e n  Pem sioaiate

F L  v. D I T T I E B
beginnt der U n tc r r ic h t am 15 Septomber. Daselbst Auf- 
nahme von Schulerinen, Pensionarinon u. Halbpensionarinen 

bis 1 October.
E inschreibungen vom lo -ten  raglich vo:i 11—5 Pen-j. 

siouat C h o r  ą ż c z y z n a -  G  a s s e  1 , vis ii vis <1. Burgerach ule. a'
IW i u iiw—u nr ilu ii—ii iiii—i ■■ im ■ i M          .__ ‘  31



8 „SŁOWO POLSKIE" Nr. 212 z dnia 7. września 1898.

F0W ZS7BZE laeów IGLASTYCH w  POKOJU
otrzymuje się przez rozpylanie

KADZIDŁA SOSNOWEGO
Próc£ miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane 
własności hygieniczne. Oczyszcza i odświeża powie­

trze mieszkań w  wysokim stopniu. 
F l a s z k a  0 0  c t . ,  r o z p y l a c z e  o d  2 &  c t .  d o  3  z ł ,

JAN 1HNAT0WIGZ
L w ó w :  (sklepy własne) ulica Kopernika 1. 3., Ha­
licka 1.11., K r a k ó w : Sukiennice 1. 20., Czerniotc• 
cet Rynek 1. 2., P rzem yśl:  Franciszkańska 1. 24.

„Mody paryskie"
nąjpiękniejsze i najtańsze pi­
smo <łia kobiet w raz % dodat­
kiem powieściowym i krojam i 
K w a r ta ln ie 90 ct., r  
3 zł. <30 ct, Prcnum eratorow io 
roczni otrzym ają w spaniale na- 
y : m-1 y . W ydawnictw o „H ló d  
puryzkich" Lwów, ł^yczakow- 

ska 27. 605
Ynmera ohazowc na Aędanie 

wysyła się bcypltttnię._________

Dg kąpieli
Sól morską i kamienną

Sól francensbadzką  
Siarczan z żelaza 

Wątrobą siarczaną
Kasie żelazne

G ą b k i  tanie
poleca

IN. CZGPP
Skład farb, pokastdw i lakierów
Lwów, Żółkiewska 2.

Nauka rachunkowości
państwowej, buchhalteryi ku­
pieckiej pojedynczej i podwój­
nej. arytmetyki i koresponden- 
cyi hendlowej rozpoczynam 
w pierwszych dniach wrzęr 

śnią b. r.
Nauka pozytywnej rachun­

kowości państwowej udzielaną 
będzie przy pomocy jednego 
z wyższych rachunkowych u- 
rzęcLników państwowych.

Dla kandydatów, którzy się 
sami do złożenia egzaminu 
z rachunkowości państwowej 
przysposabiali, a pragnęliby 
przed zgłoszeniem się do egza­
minu uzupełnić nauki, mogą 
być osobne godziny do nauki 
wyznaczone.

Zgłoszenia ustne i pisemne 
pań i panów przyjmuję od 1 
września b. r. w mojejn mie­
szkaniu we Lwowie, ni. Wało­
wa 1. 31, I piętro, w godzinach 

od 3 do 6 popołudniu.

AD6LF STR6NEF
emeryt, naczelnik Izby obrach., 
właściciel szkoły handl. dla 
kobiet i docent buchhalteryi 
w szkołach handlowych we 

Lwowie. 2737

Owoce
zabezpieczone naszego wyrobu

T O E F E M
przechowują się długi czas, jak 
świeże. Miękną z trudnością, 
barwy żółtej, nie nabierają. 
Na smak i zapach owoców 
nasz torf nie wpływa; tenże 
dostarcza nie mniej jak 100 kg. 
po cenie złr. 2*20 za 100 klg. 

Pierwsza galicyjska Spółka 
dla etoploatacyi

torfowisk krajowych w Krakowie
Szewska 8.

Palcie  tutki H iem ojawsk iego
BST wszędzie do m&byeia. *1W

H A M D E L

Płócien i bielizny

Jana R ied la
wę Lwowię

poleca n a jtan ie j w łasnego w yrobu

koszule salonowe
po z t  1.05, 1.55, 2.—, 2.25

i 3 —
Koszuie z przodami oikowymi 

i faldzikami (zakładkami) 
do zt. 2*75 i 3*—

Koszule kolorowe, kretonowe 
i oxfertowe po zt. 2*50 ■ 
i 2-75. i

Koszule nocne po zt. 1*55 
i i  *90 ozdobiono na wzór 
ukraińskich po z t  2*30, 
2*50 i 2*75.

Koszule dla chłopaków po 
zt 1*40 i 1*60.

PÓłkoszuJki z kołnierzykami 
50 ct., bez kołnierzy 35 ct.

KALESONY
po ct. 90, zł. 1*05, 1*15, 

1*45, 1*65, 1*80.
Kołnierze tuzin po z t  2*40 

i 2*80.
Mankiety tuzin po zł. 4*—

i 4*80.
C h u s t k i  płócienne tuzin 

zł. 2*50.
Prawdziwe Saskie

skarpetki, pończochy
dla pad, panów i dzieei.

K R A W A T Y
w największym wyborze.

Zamówienia z pzowincyi wy- 
konulą się najstaranniej. 

n a  żą d a n ie  szczegóło­
w e  cewniki. 52

$
w # Do

4»irtr ,ói
Z w ra ca  się tiw ągę n a  

M a r k ę  ochroBatą „G łow a  m urzyna**.

C. k. uprzyw. 2663
F A R R T K A  F A R B  

F?yd. SursweilawFreudentłial
( A u s t r .  Ś l ą s t )

poleca wszelkie farbki bengalskie, 
berlińskie, paryskie; papier ' 
farbkowy, jakoteż znakomitą 
farbkę w płynie, które * 
z najlepszego indygp 
wyrabiane, uznane są 
jako n a jlepsze  c 
s in ien ia  bieli­
zn y . W .

ae

p. p. we Lwo­
wie *. K. Bałaban, H. 

Blumenfeld, aptekarz. 
\ Czarnecki, J. Justian, 

St. Markiewicz, J. Sadłow- 
:i, O. T. Wincklera Syn*, 

w Tarnopolu B. Frantz; w Ja­
rosławiu Fr. Namieszniowski; 

w Stanisławowie A. Gurawski, K. 
yr^r Kopacz, T. Kwiatkowski; w Czer- 

niowcacb Ch. Rosenstock, w Radow- 
4? ca eh K.E. Neutenfel; w Bursztynie Jan 

Białas ; w Przemyślu Glauzer&Martynowicz. 
Józef Pisarski, Dolina.

Generalny zastępca dla Galicyi i Bukowiny: 
H e r m a n n  L u ft w e  L w o w ie  (pasaż Hausmana 1. 6).

W wyższym Zakładzie wychawawcza-naukowym
W. liedzlałkowskiej

ulica Kościuszki 1, 14.
wpisy uczennic tak dochodzących jak miejsr owych, oraz 
p ó l pensy onarek, rozpoczęte z d. 30 sierpnia. — Lekcye 

w pensyonaoje zaczynają się dnia 7 września. 
W pisy uczenie n a  k u rsa  g im n a zya ln e  1-go 

i 2-go września. Nauka na kursach gimnazyalnych roz­
pocznie się dnia 3 września. 2710

Pferde-Licitation.
Es wird biemit bekanntgegeben, dass am Montag 

dan 3 und Diemstag den 4 October 1B98 auf dem Pfer- 
demarkte iu Przemyśl „Targowica" ungefahr 350 aufl- 
gemusterte 'iirarische Reit- und Zugpferde gegen soglei- 
che Bezahlungf zur Yerausserung gelangen werden.

Beginn 8 Uhr Vormittag. Die Ersteher sind ver- 
pfliohtet die Stembelgebiir naeb Scala m . zu leisten.

Przemyśl, am 1 September 1898.

W M © O E ® SA  -z Feslau
szczepu włoskiego kuracyjne

co dnia świeże — poleca 2787

handel KAROLA BAŁŁABANA weLwowie
_________ Na prowincyę odwrotną pocztą._________

h. 254. Ogłoszenie.
Towarzystwo Wzajemnej pomoey nauczycieli i nam 
czycielek w DOLINIE sprzedaje wszystkie artykuły, 
wchodzące w zakres handlu przyborów do pisania i ry­
sowania, książki szkolne i t. p. we własnym sklepie, 

po c e n a c h  n a j n i ż s z y c h .
W yciąg z cennika:

Zeszyty szkolne o lineamencie przepisanym: zeszyty na 
ćwiczenia dwuarkuszowe 100 sztuk 1 zł. 45 ct., pięcio- 
arkuszowe 3 zł., rysunkowe bez bibułek, z kropkami lub 
bez 100 sztuk 1 zł 90 ct., więkzze z bibułkami 8 zł. 
Bloki rysunkowe Nr. 4 po 33 ct. sztuka. Tabliczki łup­
kowe najnowsze po cenie 1 zł. 30 ct. za 10 sztuk; ry­
siki 100 sztuk 35 ct. Zeszyty drugiej jakości 100 sztuk 
dwuarkuszowe 1 zł. 15 ct., a pięcioarkuszowe 2 zł. 50 ct. ‘ 
Książki szkolne dla wszystkich szkół, druki szkolne, 
wszelkie przybory szkolne i do pisania po cenach naj-l 

niższych.
Ceny niższe, aniżeli w każdym innym handlu kra­

jowym. Zamówienia wykonują się odwrotną pocztą. Przy 
zamówieniach za 10 zł. opłaca się porto.

W Dolinie dnia 4 sierpnia 1898.
Sekretarz: Prezes:

Sokołowski. ks. Nawrocki.

Drzewo sąg
g iel

bukow e
13 złr. Węgier 

salonoury płukany centnar 70 
centów. — O wies obroczny  
po cenach targowych dostar­
cza B o m  H a n d lo w y , pasaż 
Hausmana 5, telefon 560,

Pracownia rusznikarsta 1 skład broni
BOLESŁAWA JANKOWSKIEGO

we Lwowie, ul. Czarneckiego 2.
ma na składzie w różnych sy­
stemach broń myśliwską, jak 
wszelkie przybory. Podgwaran- 
cyą przyjmuje wszelką repe- 
racyę. Cenniki gratis i franoo.

Zarząd Rafinerji lir. Szeliskiego
• w  U Z o z o ^ w I e

uwiadamia, że sprzedaje rafinowany spirytus 
najlepszej jakości, BUM i WÓDKI słodzone
w większych i mniejszych ilościach po cenach

umiarkowanych. 2851

Wszelkie papiery wartościowe i monety
kupuje i sprzedaje

5

po najdokładniejszym kursie dziennym

hie licząc żądnej prowizji

K A N T O R  W Y M I A N Y
c. k. uprzywil. galic. akcyjnego Banku hipotecznego

E  D Y K T .

1 *ar Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do 

lokalu parterowego w gmachu bankowym.

W dniu 23 września 1898 o godz. 4 popołudniu w biurze notaryusza Fran­
ciszka Niemczewskiego w Krakowie, ul. Bracka 1. 9, I  p.? odbędzie się na jednym’ 
terminie publiczna licytacyjna sprzedaż 49 sztuk udziałów Nr. 1 do 40 włącznie 
i Nr. 92 do 100 włącznie galicyjskiej spółki naftowej „Potok" obecni* Gware­
ctwa naftowego „Kraków", na imię Czesława Kieszkowskiego wystawionych, adoi 
tegoż masy konkursowej należącej, wartości nominalnej 49.000 koron. Cenę wy-j 
wołania stanowi suma 49.000 koron, sprzedaż jednak nastąpi i poniżej ceny wy­
wołania najwyżej ofiarującemu, atoli nie niżej sumy 4.900 zł. w. a. i to łącznie’ 
ryczałtem bez wszelkiej ewikcyi. Wadyum złożyć się mające wynosi 1.000 zł.- 
w gotówce. Bliższo warunki licytacyjne przejrzeć można w kancelaryi notaryusza; 
Franciszka Niemczewskiego w Krakowie, ul. Bracka 1. 9.

D r .  K a z i m i e r z  B y s t r z o n o w s k i  
________  substytut notaryusza, jako komisarz sądowy m. p.

X j . c 3 r t a . c 3 r © . .

W Lwowskim ZAKŁADZIE ZASTAWNICZYM
we Lwowie, ulica Czarnieckiego 1. 1 .

odbędzie się,

dnia 12 września b. r. od g. 9 rano
sprzedaż licytacyjna zastawów 

z terminem zapadłości do 1 3 «fg*o czerwca 1 8 9 8  roku
oznaczonych Nr. 7049 do 38324.

Sprzedawane będą przedmioty złote, srebrne, brylantowe, 
zegarki, perły i t. p. Prócz tego broń myśliwska, platery, 
futra i t. p.

Zwykłe czynności biurowe zostaną w tym dniu zawie- 
szone. * 2880

Główny skład dla Ealicyi istniejący od lat 52. 
2809 ulica trybunalska

(we w łasnym  domu)

Kazim ierz Lewicki
największy wybór i na jtańszo źródło do zakupna

P O R C E L A N Y ,  S Z K Ł A ,
majoliki, fajansów, szteingutów, nakryć sto­
łowych, z  ch iń sk ie g o  s re b ra  i  a lp a k i,  
rozmaitych przyborów metalowych, drewnia­
nych i innych potrzebnych do gospodarstwa 
domowego i ozdobnych przedmiotów dla de- 

koracyi pokojów.
Ceny stałe — możliwie najniższe.

Nakładem bpółRi wydawniczej we Lwowie, fctow. z<u*. z ogr. poręką. — Z drukarni *8łowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z.


